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Usprawniać metody 
kierowania produkcją
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Zadanie naszego przemysłu polega na ter­
minowym, rytmicznym wykonywaniu planów 
Produkcyjnych, na wydatnym obniżaniu kosz­
tów własnych i zdecydowanej poprawie jakości 
produkcji. Wykonywanie zaplanowanej produk­
cji i zaplanowanych wskaźników ekonomiczno- 
technicznych przez każdy zakład pracy jest nie 
o° pomyślenia bez odpowiedniej organizacji 
pracy w zakładzie.

Dobra organizacja pracy'opiera się na świa- 
Oomej dyscyplinie całej załogi, której każdy 
. j nek, od personelu kierowniczego poczyna­
j ą  a na szeregowym róbotniku kończąc, ma 
konkretne zadania, zna je, rozumie i czuje się 
Za ich wykonanie odpowiedzialny. Socjalistycz­
na. organizacja pracy przyczynia się do wzro- 
?tu gospodarności załogi; Umożliwia każdej 

rygadzie, wydziałowi, a w rezultacie całemu 
z«kiadowi pracę według ustalonego planu, 
^nom iernie, bez przestojów lub nagłych zry-

.Mamy coraz więcej fabryk, które doceniają 
V|C'kie znaczenie odpowiedniej organizacji 
Procesu produkcyjnego i jej pozytywny wpływ 

8 ilościowe, ekonomiczne i jakościowe wyniki 
Wytwarzania. Można tu przytoczyć przykład 
jarszawskiej Fabryki Motocykli, "która w ub. 

roKu dokonała pow-ażnej reorganizacji wydzia- 
u_ silnikowego, wprowadzając i udoskonalając 

system dyspozytorski, gniazda obróbcze, zasa- 
-v wewnątrzzakładowego planowania opera- 
jwnego, miesięczne „karty limitu“ na mate- 

, laty jtp- W efekcie na przestrzeni roku, przy 
zmniejszeniu zatrudnienia na tym Wydziale

około 30 proc. produkcja jego wzrosła mniej 
jjęcej o połowę, wzrosły też zarobki robotni-
łtaw ° bniŻyły S'^ k03zty własne. inaczej przed- 
irn. (
chaos
im""iz sytuacja w Zakładach Radiowych 
, • Kasprzaka, gdzie panujący do niedawna 
aos organizacyjny, m. in. np. brak plano- 

na .wydziałe obróbki mechanicznej, spo- 
odował, że w 1 półroczu br. zakład nie prze- 

mzal na rynek prawie 4 tys. odbiorników
radiowych.

Możliwości produkcyjne naszego, przemysłu 
w ostatnich latach poważnie wzrosły. Wybu- 
. waliśmy wiele nowych zakładów, wyposa­
żyliśmy je w liczne nowoczesne maszyny. Przy 
°oecnym potencjale wytwórczym moglibyśmy 
osiągać znacznie lepsze wyniki, aniżeli osią- 
pm y. gdybyśmy szybciej doskonalili metody 

ler°wania pracą przedsiębiorstw.

waikiZfS<>inie kon’eczne jes* wypowiedzenie
ku
v ,, . —s '’uue
... l>ardzo częstemu niestety zjawisku bra-

ktailv tn '̂cznbści w produkcji. Spotykamy za- 
« < $ & '■  Ż- i *  "P- tahryka* U„ądz*ń, .8n'cznvch
kd,,IW " '¡« ¡¿aProcentu

w Warce — w pierwszej de- 
. _ nie wykonują ani ułamka 

miesiee ^lanu. cały ciężar wykonania planu 
cze t " T S°  Przerzucając na drugą a w jesz- 
\V p .lfkszym stopniu na trzecią dekadę, 
zdar 3 i yce ‘m- Świerczewskiego w Warszawie 
kichZ |AnSi? Jeszcze niedawno przestoje w id­
nie ’ ''Osobowych grup robotników, którym 
W przygotowano warunków do produkcji. 
Na r?H e c;i,y Centralny Zarząd Przemysłu 
jew r  Zi°Weg0 dyrektor tow. Tadeusz Kra- 
2 7 s<9: w ciągu 5 miesięcy br. poniósł stratę 
pj-2 r*!1 'nna złotych, wypłaconych bądź to za 

stoję, bądź też, dla odmiany, za pracę 
godzinach nadliczbowych. 

pr ,'e'e . zahładów tłumaczy brak rytmiczności 
r ukcj' trudnościami w zaopatrzeniu. Tego 

zaju tłumaczenie jest w wielu wypadkach

nieuzasadnione. Trudności te wypływają bo­
wiem w głównej mierze z niedostatecznej troski 
o usprawnienie pracy działów zaopatrzenia. 
Częste są jeszcze zjawiska nieterminowego 
zamawiania materiałów lub nagromadzenia ich 
w nadmiernych ilościach.

Przemysł maszynowy, skarżący się ustawicz­
nie przez cały rok 1953 na trudności w dosta­
wach hutniczych, nagromadził jednocześnie z 
końcem tegoż roku 54 tys. ton ponadnorma­
tywnych zapasów w tych właśnie wyrobach 
hutniczych. Nic też dziwnego, że przy takiej 
„gospodarce“ w organizacji zaopatrzenia mo­
gą występować zaburzenia.

Tam będzie dobre zaopatrzenie i zapewnio­
na rytmiczność produkcji, gdzie istnieje dob­
re planowanie. W pierwszym rzędzie jednostki 
nadrzędne muszą plany przekazywać zakła­
dom terminowo, co pozwoli im na wszech­
stronne przygotowanie się do produkcji. Z ko­
lei wielkie znaczenie ma podział planowanych 
zadań w samym zakładzie: na poszczególne 
okresy i wydziały, na dni, brygady, stanowis­
ka robocze. Bardzo ważne jest planowanie 
wewnątrzzakładowe, które koordynuje pracę 
poszczególnych wydziałów, a określając zada­
nia produkcyjne i ekonomiczne stwarza moż­
liwość wprowadzenia rozrachunku wewnętrz­
nego.

Rozrachunek gospodarczy, prowadzony w 
wydziale i brygadzie, to jeden z elementów, 
ułatwiających walkę z rozrzutnością i marno­
trawstwem, jo czynnik poczucia gospodarno­
ści wśród załogi,to wyższa forma socjalistycz­
nej organizacji produkcji.

Dobra organizacja pracy w zakładzie — to 
także organizacja rozdziału robót, narzędzi, 
materiałów. To właściwe rozwiązanie zagad­
nienia transportu wewnątrzzakładowego, to po­
rządek i dyscyplina w zakresie norm pracy i 
zużycia materiałowego, prawidłowa dokumen­
tacja warsztatowa i prawidłowy jej obieg. Umo­
żliwia ona na bieżąco obserwację kształtowa­
nia się nakładów na produkcję i daje moż­
ność codziennego kierowania walką o ich obni­
żanie.

Ale nawet zbiór najsłuszniejszych przepi­
sów nie spowoduje automatycznie dobrej pra­
cy zakładu. Sprawne działanie mechanizmu za­
kładowego opierać się musi o inicjatywę za­
łogi, która przecież w swojej codziennej pracy 
widzi najlepiej i odczuwa skutki zarówno złej 
jak i dobrej organizacji pracy. Socjalistyczna 
organizacja pracy wymaga .aby każdy pracow­
nik w twórczy, czynny sposób dążył do wyko­
nania i przekroczenia swych zadań. Pomagać 
mu w tym powinna organizacja partyjna. Jej 
obowiązkiem jest pobudzanie i podtrzymywa­
nie inicjatywy załogi, jest krzewienie wśród 
towarzyszy partyjnych — a poprzez nich wśród 
ogółu bezpartyjnych — poczucia odpowiedzial­
ności, gospodarności, upowszechnianie no­
wych, doskonalszych metod pracy, walka z 
chaotycznością, nieporządkiem, niezaradnością, 
biurokracją.

Towarzysze partyjni powinni wnikać w szcze­
góły organizacji pracy, uczyć się jej, pozna­
wać sposoby kierowania brygadą, wydziałem 
i całym zakładem. Wtedy będą mogli w pełni 
pobudzać kierownictwo i inteligencję technicz­
ną do walki z przejawami chaosu organizacyj­
nego. Będą mogli wskazywać konkretne sła­
bość', w swoich zakładach i znaidować drogi 
do przełamania tych trudności.

Chłopi dostarczają zboże państwu
Napływające z poszczegól­

nych województw informacje 
wskazują, że w wielu woje­
wództwach skup zboża rozwija 
się pomyślnie. W wojewódz­
twach: warszawskim, łódzkim 
opolskim i zielonogórskim, w 
których do niedawna do punk­
tów skupu napływały małe 
ilości zboża, obecnie z dnia na 
dzień następuje coraz większa 
poprawa w dostawach zboża 
dla państwa.

W woj. warszawskim powia­
ty o dużej produkcji zbóż. jak 
Piock, Gostynin. Sochaczew, 
które w tatach ubiegłych mia­
ły . bardzo poważne opóźnienia 
w dostawach zboża — w tym 
roku przodują. Dobre rezulta­
ty skupu w tych powiatach są 
wynikiem szeroko rozbijającej 
się pracy politycznej i uświa­

damiającej, prowadzonej przez 
aktyw partyjny i organizacje 
społeczne, oraz należycie zorga­
nizowanych omłotów i dostaw 
zbiorowych.

Natomiast nie wykonują 
dziennych planów dostaw po­
wiaty: Przasnysz, Ostrów, O-
strotęka i Siedlce.

W woj. opolskim najlepsze 
wyniki w skupie osiągnięto w 
oowiatach, w których przewa­
żają spółdzielnie produkcyjne. 
W powiatach: Grodków, Strzel­
ce. Kluczbork i Opole więk­
szość spółdzielni produkcyj­
nych szybko przystąpiła do do­
staw, wykonując przedtermino­
wo ustalone plany. Za przy­
kładem spółdzielni produkcyj­
nych w tych powiatach wyko­
nują swoje zobowiązania chło­
pi z gospodarstw indywidual­

nych Przykładem tego jest grm- 
na Zawadzkie w pow. Strzel­
ce. w której roczny plan do­
staw zboża wykonany został już 
w 100 proc

W woj. opolskim nie wyko­
nują dotychczas dziennych pla­
nów powiaty: Namysłów. Nie­
modlin. Nikłe wyniki skupu w 
tych powiatach opóźniają wy­
konanie planu przez wojewódz­
two.

W tych dniach znacznie prze­
kroczono dzienne plany dostaw 
w woj. łódzkim, w którym chło­
pi powiatów: Łowicz. Łask i 
Kutno poważnie przyspieszyli 
••ealizację planów sierpniowych 
W powiatach tych sprawnie 
przebiegają omłoty zboża i w 
coraz szerszym zakresie organi­
zowane są zbiorowe dostawy.

(PAP)

Przekraczają plany dosław
ŁOWICZ (kor. wł.). Wytężona 

praca aktywu partyjnego i bez­
partyjnego, dobre kierownictwo 
pracą agitatorów, konsekwent­
nie realizowana zasada częstych 
rozmów indywidualnych z chło­
pami, nadawane przez radio­
węzły pogadanki, ulotki i inne 
formy pracy politycznej — 
wszystko to zadecydowało, że 
wieś łowicka, która jako pierw­
sza w woj. łódzkim ukończyła 
żniwa, teraz przoduje również 
w realizacji obowiązkowych do­
staw zboża.

Czołowe miejsce w wykona­
niu planu skupu zajmują do 
tej pory gmina N eborów, która 
plan lipcowy wykonała w 150

proc. i -gmina Kcmpina — w 
106 proc. Sierpniowy plan gmi­
na Nieborów wykonała do dnia 
7 sierpnia w 46,5 proc.

Plany dzienne większość gmin 
wykonuje przeciętnie w 125 
proc.

Na terenie powiatu zorganizo­
wano 17 .zbiorowych dostaw 
zboża. Już 30 lipca manifesta­
cyjnie odstawiły swoje zboże 
gromada Antoniew oraz groma­
da Ziewianowice (gm. Anto­
niew). wykonując swój roczny 
plan w 100 proc.

Również spółdzielcy walczą o 
jak. najlepsze rezultaty w kam­
panii skupu zboza. Wykonali

niż plan roczny spółdzielcy z 
Rulic, a w 75 proc. wywiązała 
się z dostaw na rok bieżący 
spółdzielnia Lisiewice.

Osiągnięcia nie mogą jednak 
przysłonić braków.' Nie wszę­
dzie Komitet Powiatowy potra­
fił należycie przygotować aktyw 
gminny i gromadzki do walki o 
sprawne i terminowe wykony­
wanie obowiązkowych dostaw 
zboża. Poza tym Komitet nie­
dostatecznie czuwa nad przebie­
giem skupu żywca, I dlatego o 
ile powiat towick’ przoduje w 
dostawach zboża — to w skupie 
żywca zajął w lipcu 10 miejsce 
w województwie.

B. F.
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N a d r o b i ć  o p ó ź n i e n i a

Kędzierzynowi — zielona droga!
a,. fpZIERZYN (kor. wł.). Bu-
' wniczowie kombinatu kędzie- 
-ynskiego podjęli zobowiążą 

u <?. zakończenia drugiego etapu
nowy w połowie październi-bud­

ka br!
pp! or*s*pw°wym warunkiem 

nel ' terminowej realizacji 
8 szego etapowego urucha- 

r ari|a i rozbudowy „Kędzie-
dn^?3"' m' in' term>nowa 

stawa urządzeń i maszyn dla 
zakładu.

Dostiiwcami urządzeń i ap.a- 
'. Ury dla ZPA w Kędzierzy- 
e są dziesią ki zakładów pra- 

- w całym kraju. Wiele z nich 
^ )e dobry przykład należytego 
z ^.wiązywania się ze zobowią- 
8n Wobec naszej sztandarowej 
mowy. Np. Sosnowieckie Za- 
adv Budowv Kotłów i Zakta 

, v Budowy Maszyn im. Szadki°wskiego w Krakowie dostar-

cżyly w terminie kompletną o- 
ziębiarkę dla produkcji saletrza- 
ku oraz dwa konwertery.

Niestety, długa jest jeszcze 
lista zakładów, które utrudnia­
ją pracę budowniczym kombina­
tu przez późne -nadsyłanie u- 
rządzeń, lub przez niedokładne 
ich wykonanie.

Od czerwca czeka „Kędzie­
rzyn“ na zbiornik pomiarowy 
azotniaku, którego nie dostar­
czyły w terminie Śląskie Za­
kłady Przemysłowe w Tarnow­
skich Górach. Te same zakła­
dy powinny także przyśpieszyć 
produkcję 2 korrmletów apara­
tury chłodniczej i 2 parowników.

Zagłady M-2 Cieszyn do tej 
pory nie. ■ nadesłały zamówio­
nych 14 silników elektrycznych 

•Fabryka Urządzeń Dźwigo­
wych. w Mińsku Mazowieckim 
miała dostarczyć mechanizm do

k o l o n i a c h  l e t n i c h

kranu portalowego już w 1953 
r„ a dotychczas nawet go nie 
wykonała.

Z niecierpliwością czekają też 
budowniczowie kombinaiu na 
3 pompy Łdśrodkowe, które jesz­
cze w marcu br. miała dostar 
czyć Warszawska Fabryka 
Pomp.

Wymienione zakłady powin­
ny jak najszybciej wyrównać 
zaległości w dostawach urzą­
dzeń niezbędnych do budowy 
kombinatu. „Kędzierzyn“ to 
przecież druga po Hucie im. Le­
nina kluczowa pozycja socjali

W przeważającej części kraju koszenie zbóż 
zbliża się ku końcowi. Wiele powiatów w wo­
jewództwach: warszawskim, łódzkim, poznań­
skim, zielonogórskim, lubelskim, kieleckim, 
krakowskim, wrocławskim i rzeszowskim mel­
duje już o skoszeniu zbóż kłosowych.

Sporo zboża stoi jeszcze na pniu i/j północ­
nych województwach i w podgórskich powia­
tach, gdzie żniwa rozpoczęły się nieco później. 
Szybkie skoszenie zbóż na tych terenach wy­
maga wzmożonej mobilizacji.

Ale skosić zboże, to jeszcze nie wszystko. 
Jest to bowiem dopiero wstępna część kam­
panii żniwno-omłotowej. Skoszone zboże trze­
ba szybko zwozić, a ścierniska podorywać. 
Tymczasem w wielu powiatach obserwuje się 
zbyt powolne tempo tych prac. Opóźniają się 
ze zwózką zboża niektóre zespoły PGR i spół­
dzielnie produkcyjne w województwach: wro­
cławskim, szczecińskim, zielonogórskim i rze­
szowskim. Opóźnia się ze zwózką zboża wiele 
gospodarstw bezkonnych w województwach: lu­
belskim, krakowskim i kieleckim. Prezydia 
GRN nie zapewniają im bowiem w porę po­
mocy sąsiedzkiej.

Niemal we wszystkich województwach 
w dalszym ciągu nie widać wydatnej popra­
wy jeśli chodzi o tempo podorywania ścier­

nisk i to zarówno w PGR-ach, w spółdzielniach 
produkcyjnych, jak i w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich. Zaś podorane ścier­
niska nie zawsze są bronowane, co powoduje, 
że podorywka nie Staje się skutecznym zabie­
giem w walce z chwastami.

W pracach żniwnych nadal przeszkadza ka­
pryśna pogoda. Wszelkie więc opóźnienia za­
równo w koszeniu jak i w zwózce zbóż mogą 
spowodować niepowetowane straty, do czego 
nam pod żadnym względem dopuścić nie wol­
no. Wszystkie plony powinny być zebrane 
starannie i w porę.

Trzeba więc w pełni wykorzystać każdą 
chwilę sprzyjającej pogody, lepiej organizować 
i wykorzystywać maszyny i środki transpor­
towe.

Baczną uwagę należy zwrócK na te tereny, 
gdzie występuje opóźnienie prac żniwnych. 
A takie tereny znajdują się w każdym woje­
wództwie. Tak np. pomocy i opieki ze strony 
władz wojewódzkich wymaga powiat Branie­
wo w wuj. olsztyńskim.

Nie należy upajać się sukcesami przodują­
cych powiatów. Należy pamiętać o powiatach 
opóźnionych. Ostateczny bowiem wynik zależy 
od pomyślnego przebiegu żniw we wszystkich 
powiatach kraju.

Tadeusz Sobczak z Zespołu PGR w Kisielicach — to jeden 
z przodujących kombajnerów woj. olsztyńskiego. W bieżącym 
sezonie mimo, iż żniwa w jego województwie rozpoczęły się 
później niż w województwach p ołudniowych zebrał on juz zbo­
że blisko z 200 ha. Na zdjęciu: przewodniczący Rolnej Rady Ze­
społu Adam Opiekulski i kombajner Tadeusz Sobczak oma­
wiają w czasie przerwy obiadowej dalszy plan pracy kombajnu

F o to  A. N ow osie lsk i

Materiały z II Plenum KC PZPR
Nakładem „Książki i Wiedzy“ 

ukazała się broszura pt. „W 
sprawie likwidacji odłogów, za­
gospodarowania i lepszego wy­
korzystania łąk i pastwisk“. Są 
to materiały z II Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR. któ­
re odbyło się w dniach 2—3 lip­
ca 1954 r.

Broszura zawiera referat 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR Zenona Nowaka, zatytu­
łowany „Bieżące zadania w za­
kresie podniesienia rolnictwa, w

szczególności likwidacji odło­
gów oraz zagospodarowania łąk. 
i pastwisk.“

W drugiej części broszury 
znajduje się uchwała II Plenum 
KC PZPR, precyzująca zadania 
w dziedzinie pełnego zagospoda­
rowania gruntów ornych, zago­
spodarowania i podniesienia 
wydajności łąk i pastwisk oraz 
zadania organizacji partyjnych 
w związku z realizacją tych u- 
chwał. Str. 104, cena zł 1.20.

36 kwintali pszenicy 
29 kwintali żyta z hektara

B l i ż e j  t e r e n u
OLSZTYN (kor. wL). Zbyt po- ilość platform, przyczep dp. Sa-

woli przebiega tu zwózka zbóż 
w PGR. Dobrze więc, że Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Giżycku wiele uwagi po­
święca pracom żniwnym w 
PGR, kierując do niektórych 
gospodarstw grupy ludzi z mia­
sta, a ostatnio organizuje także 
pomoc w transporcie. Pomoc ta 
jeżeli chodzi o zwózkę, jest jed­
nak w dalszym ciągu niedosta­
teczna. A są możliwości, bv 
skierować do PGR-ów większa 
ilość środków transportowych, z 
takich chociażby instytucji jaK 
Państwowa Centrala Drzewna i

stycznego budownictwa, (d.cz.) 1 innych, które posiadają sporą

mochody, przyczepy można 
przede wszystkim posyłać do 
PGR-ów w niedzielę, kiedy w 
zakładach pracy środki transpor­
towe nie są wykorzystywane.

Zwróciwszy jednak uwagę na 
organizowanie pomocy dla PGR 
Prezydium PRN i jego służba 
rolna nie powinny zapominać, 
że żniwa trwają również w 
spółdzielniach produkcyjnych i 
indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich.

Nie dostrzega się, że w spół­
dzielniach produkcyjnych i go­
spodarstwach indywidualnych

zaledwie co 10 ściernisko jest 
podorane, że siew poplonów na­
leży tu do rzadkości.

W spółdzielniach produkcyj­
nych niedostateczna jest mobili­
zacja członków rodzin do prać 
żniwnych. Np. w rejonie POM 
Ryn tylko 50 procent członków 
rodzin wychodzi do pracy.

Dalszy pomyślny przebieg 
żniw w powiecie Giżycko wy­
maga bliższego kontaktu służby 
rolnej Prezydium PRN z te­
renem. Nie tylko z PGR-ami. 
ale również indywidualnymi go­
spodarstwami i spółdzielniami

(j. k.)

ŁÓDŹ. Na tablicy współza­
wodnictwa w PGR Rszew, pow. 
Łódź, obok nazwiska przodują­
cego brygadzisty polowego Jó­
zefa Janeczka, widnieje infor­
macja: 36 kwintali z hektara. 
Tak wysoki zbiór pszenicy od­
miany wysokolitewskiej sztyw­
no - włosej uzyskała brygada 
Janeczka z pola powierzonego 
jej pieczy.

Ta sama brygada osiągnęła

również w tym roku wysoki 
zbiór żyta, a mianowicie 29 
kwintali z 1 ha.

Wysokie urodzaje w Rsze- 
wie są rezultatem umiejętnie 
zorganizowanych przez bryga­
dzistę Janeczka prac polowych 
oraz ścisłego przestrzegania 
wskazówek agrotechnicznych, 
których udzielał członkom bry­
gady agronom zespołu Zdzisław 
Karnkowski. (PAP).

Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETÓW 
FRONTU NARODOWEGO

u
Takich instruktorów częściej przysyłajcie

bobrze wypoczywają dzieci z Łodzi na 
w Mikołajkach

koloniach letnich
Foto A . N o w o sie lsk i •

Dzień roboczy tow. Leona 
Mielczarka, instruktora poli­
tycznego POM Golczewo (pow. 
Kamień Pomorski) jest długi, 
nawet bardzo długi. Już wczes­
nym rankiem zobaczyć można 
na drogach wiodących z Gol­
czewa do okolicznych spółdziel­
ni nieco rozklekotaną SHL-kę 
tow. Mielczarka. Trudniej jest 
natomiast zauważyć instrukto­
ra powracającego z terenu do 
domu. Bo w ostatnich tygod 
mach — gorących tygodniach 
żniwnej roboty ani razu chy­
ba nie wrócił tow. Mielczarek 
dó Golczewa przed godziną 11, 
12 w nocy.

Nic dziwmego: mieć pod swo­
ją opieką 6 spółdzielni (i to 
najtrudniejszych w rejonie) — 
to zadanie bynajmniej nie pro­
ste. Zwłaszcza, jeśli z uwagi 
na wciąż bardzo jeszcze skąpe 
kadry POM-owskie agronomów 
i mechaników (POM Golczewo 
jest jeszcze młodym POM-ern) 
trzeba być w terenie po trosze 
„omnibusem“ i porady rolni­
czej udzielić i do zepsutej ma­
szyny zajrzeć...
. W ostatnich dniach miał tow.

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. SZCZECIŃSKIEGO)

Mielczarek poważne trudności 
ze spółdzielcami ze Stawna- 
Uparli się, że nie będą młócić 
zboża prosto z pola, a najpierw 
zwiozą wszystko do stodół. 
opóźni się przez to odstawa? 
To trudno. Zresztą — powiada­
li —- odstawa iiie zając. Papę 
dni wcześniej, parę później- 

Ale tow. Mielczarek byl in 
nego zdania. I spokojnie, rze­
czowo wyłoży! spółdzielcom 
swoją rację. Ustawili więc wre 
szcie na polu jedną mtocarnię 
Ale o drugiej słyszeć nawet 
nie chcieli. Nie ma dosyć ludz' 
do obsługi — tłumaczyli. Wy­
jaśnił im jednak tow, Mielcza 
rek, że jeżeli przystawią do 
mlocarni prasę (a stała prasa w 
spółdzielni bezużytecznie), to 
wtedy wystarczy ludzi do ob­
sługi dwóch maszyn. Postu

niu roboty. Zebrał więc f°w 
Mielczarek aktyw spółdzielczy, 
zebra! młodzież i razem ura­
dzili jak tu wszystkich młodych 
z Kozielic zorganizować do 
prac żniwnych. Podsuwał in­
struktor pomysły, apelował 
do ambicji, db zapału ZMP-ow' 
ców Rezultaty są już widoczne 
Młodzież kozielicka. pracuje w 
akcji żniwnej sumiennie i ofiar- 
nie.

Częściej niż do innych spół­
dzielni zagląda tow. Mielcza­
rek do Gadomia i. Kretlewa 
W Gadom tu — przewodniczą 
Cv spółdzielni nie posiada do­
statecznego doświadczenia, nie 
potrafi jeszcze należycie pokie 
row?jć całością prac. - Przyjeż 
dża tu więc instruktor na każ­
de spółdzielcze zebranie, prze 
prowadza też często rozmowy z

hali spółdzielcy i młocka idzie j zarządem i aktywem śpóldziel1 ... . i . *• i i .........• iirc-łircf /interaz w Stawnie „na sto dwa“ 
W spółdzielni w Kozielicach 

niemało wysiłku włożył tow 
Mielczarek w pracę z młodzie­
żą. Trzeba, tu było pomóc miej 
scowemu kołu ŻMP w ożywie­

ni. Omawia przede wszystkim 
wspólnie ze spółdzielcami naj­
ważniejsze zadania, radzi na 
wet niekiedy, jak ludzi do ro 
boty ustawić, jak najpilniejsze 
prace, połowę rozplanować, jak

sprawnie zwózkę zorganizować, 
itp./itp.

W Kretłewłe sprawa jeszcze 
trudniejsza. Poszczególni człon­
kowie zarządu ciągną „każdy 
w swoją stronę“, przekładając 
wdasne ambicyjki ponad dobro 
spółdzielni.

Wiele godzin przegadał tu 
tow. Mielczarek z przewodni­
czącym 'Michalakiem i jego za­
wziętym „antagonistą“, człon­
kiem zarządu Różańskim. I 
.wreszcie dopiął swego — w 
przededniu prac żniwnych za­
rząd spółdzielni wziął się na 
dobre do pracy. Spółdzielcy 
pracują teraz . porządnie, żyto 
skosili w terminie, młocka idzie 
normalnie, odstawili też już pa 
rę ton ziarna do punktu skupu... 
„Żeby nam zawsze tylko takich 
instruktąrów przysyłano“ — 
mówią spółdzielcy z Kretlewa 
Gadomią, Kozielic, Stawna, 

I Niemicy...
Istotnie — obyśmy jak naj- 

j więcej- mieli w naszych POM 
' ach tak całym, sercem ' odda 
nych swej robocie instrukto 
rów jak tow. Leon Mielczarek

I. O.

Z in ic ja ty w y  k o m ite tó w  F ro n ­
tu  N arodow ecjo  o d b y w a ją  s ię  
w  c a ły m  k r a |u  s p o tk a n ia  z p o ­
s łam i i d z ia łac z am i s p o łe c z n y ­
m i, o d c z y ty , ró ż n e g o  ro d z a ju  
Im p re z y  itp . A ktyw  ty c h  k o m i­
te tó w , w s p ó łp ra c u je  ś c iś le  z 
te re n o w y m i ra d a m i n a ro d o w y ­
m i.

GDAŃSK. Liczni mieszkańcy 
Gdyni gromadzą się na organi­
zowanych przez obwodowe Ko­
mitety Frontu Narodowego ze­
braniach, poświęconych- omó­
wieniu aktualnych zagadnień 
politycznych. Wiele takich ze­
brań odbyło się m.-in. ostatnio 
w związku z zakończeniem ob­
rad konferencji genewskiej.

Duże zainteresowanie wywo­
łało zebranie w Wielkim Kacku 
koło Gdyni, na którym omówio­
no sprawy wykorzystania tech­
niki dla pokojowego budownic­
twa. Kilkaset przybyłych osób 
z uwagą wysłuchało m. in. refe­
ratu o pierwsżćj' atomowej ele­
ktrowni wybudowanej w ZSRR.

Z zadowoleniem powitali mie­
szkańcy jednej z dzielnic Gdy­
ni inicjatywę obwodowego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
zwołania zebrania w hotelu ro­
botniczym, znajdującym się w 
tym obwodzie. Wsi ód mieszkań­
ców hotelu znajdowali się chu­
ligani, którzy zakłócali spokój, 
dopuszczali się różnych wybry­
ków. Jak najostrzej potępiono 
na zebraniu tych, którzy nie po­
trafili wykorzystać stworzonych 
dla nich warunków odpoczyn­
ku, godziwej roziywki, podno­
szenia poziomu swej wiedzy,

rozwijania zamiłowań itp. Spot­
kanie mieszkańców hotelu ro­
botniczego 2 aktywem Frontu 
Narodowego wpłynęło na po- . 
prawę sytuacji w tej dziedzi­
nie.

POZNAŃ. W Wielkopolsce Z 
inicjatywy Komitetów Frontu 
Narodowego wybudowano szereg 
obiektów socjalnych. W pow. 
Chodzież, w wyniku czynu spo­
łecznego, otwarto ostatnio 9 
wzorowo urządzonych dzieciń- 
ców, m. in. w Borowie, Kaczo­
rach, Brodnej i Podstoiicach.

SZCZECIN. Gminny Komitet 
Frontu Narodowego w Dołujsch, 
woj. szczecińskie, jest współor­
ganizatorem walki o wzrost 
produkcji rolniczej. Aktywiści 
lego Komitetu zapoznali wszyst­
kich mieszkańców gminy z ape­
lem chłopów Lubelszczyzny i 
poważnie przyczynili się do te­
go, te we wszystkich groma­
dach podjęte zostały zobowiąza­
nia, mające na celu jak naj­
sprawniejsze i najszybsze prze­
prowadzenie sprzętu i omłotow 
zboża. Nie tylko kampania 
żniwno - omłotowa przebiega tu 
sprawnie. Już do dnia 4 sierp­
nia br. mieszkańcy gminy wy­
konali blisko w 50 proc. mie­
sięczny pian sprzedaży zboża 
dla państwa.

Aktyw gminnego KomitetiA 
Frontu Narodowego w Dołujacłi 
zajął się również sprawą zago-
spodarowania łąk 
rozwoju hodowli.

dalszego

(PAP)

w ambasadzie brytyjskiej z okazji 
pobytu delegacji Labour Parły w ZSRR

(PAP). AgencjaMOSKWA 
TASS podaje 

Dma 11 bm. ambasador W. 
Brytanii William Hayter wydał 
obiad z okazji pobytu w Mo­
skwie w drodze do Chińskiej 
Republiki Ludowej delegacji 
brytyjskiej partii labourzystow- 
skiej z C. Attlee na czele.

Ze strony radzieckiej na obie- 
dzie obecni byli: N. S. Chru­
szczów, G. M. Malenkow, A. I. 
Miko.ian, W. M. Mołotow, N. M 
Szwernik, A. J. Wyszyński i 
przeworiniezący Moskiewskiej 
Rady Miejskiej M. A. Jasnow 

Ze strony brytyjskiej na obie- 
dzie obecni byli członkowie de­
legacji brytyjskiej partii labou- 
rzystowskiej: C. Attlee, A. Be- 
van, E. Summerskill,. W. Burkę. 
M. Phillips, S. Watson, H. Earn- 
shaw i H. Franklin.

Na obiedzie obecni również 
byli ambasador Kanady D, B,

Watkins i charge d'affaires Pa­
kistanu w ZSRR M. S. Baig.

Obiad upłynął w przyjaznej 
atmosferze.

❖
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje:
Delegacja brytyjskiej partii 

labourzystowskiej z C. Attlee 
na czele zwiedziła 11 bm. 
Wszechzwiązkową Wystawę 
Rolniczą. Delegację powitał i 
towarzyszył jej dyrektor wysta­
wy członek Akademii Nauk 
ZSRR N. W. Cicin.

Goście zwiedzili pawilon 
główny mechanizacji i elektry­
fikacji rolnictwa, pawilon Uz­
beckiej SRR oraz obejrzeli inne 
działy- wystawy.

Dyrektor wystawy wydał na 
cześć gości śniadanie, k tsre u- 
płynęło w serdecznej i przyjaz­
nej atmosferze.
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Bonn kontynuuje polityką Hitlera

Oświadczenie dr. Otto Johna 
na konferencji prasowej w Berlin ie

Z pobytu delegacji Sejmu fińskiego 
w Związku Radzieckim

BERLIN (PAP).i 11 bm. b. 
prezydent bońskiego urzędu 
ochrony konstytucji, dr Otto 
John ziożyi na konferencji pra­
sowej w Beriime wobec 350 
dziennikarzy z NRD, Niemiec 
zachodnich i z zagranicy nastę­
pujące oświadczenie:

Dnia 6 bm. pan doktor Ade- 
nauer omówił przez radio „spra. 
wę Johna“ i powiązał ją bezpo­
średnio z problemami „europej­
skiej wspólnoty obronnej“. Nie 
było to w zasadzie błędne. Jeśli 
bowiem tu przemawiam, to skło­
niły mnie do tego właśnie boń- 
ska polityka „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ i jej kon­
sekwencje.

Pan doktor Adenauer oświad­
czył, że najważniejszą rzeczą 
jaką dotychczas powiedziałem, 
jest stwierdzenie, iż znam tajne, 
klauzule układu o „europejskiej1 
wspólnocie obronnej“. Stwier­
dzenie to dziwi mnie tylko z te­
go względu, że dotąd nie po­
wiedziałem jeszcze ani słowa 
o tajnych klauzulach układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej". Mogę jednak sobie 
wyobrazić, co skłoniło pana do­
ktora Adenauera do zdemento­
wania ze szczególnym naciskiem 
wiadomości o takich klauzulach. 
Wrócę później do tego tematu.

Przede wszystkim pragnął­
bym wyjaśnić, że ja sam chcia­
łem, by się odbyta nasza obecna 
konferencja prasowa i spowodo­
wałem zorganizowanie jej; zale­
ży mi bowiem bardzo na tym, by 
przemówić do światowej opinii 
publicznej. Z góry pragnąłbym 
stwierdzić, że nie mam zamiaru 
wdawać się dzisiaj w dyskusję 
z tymi, którzy dawniej szczuli 
przeciwko mnie z ukrycia i któ­
rzy obecnie czynią to zupełnie 
otwarcie. Zastrzegam to sobie na 
później. Bez względu na wszelkie 
oszczerstwa będę kierował się 
w swych decyzjach i czynach 
jedynie opinią opartą na mych 
własnych doświadczeniach i 
wnioskach. Jestem duchowo taki

Przypuszczenie lub pobożne 
życzenie, że można go „wytę­
pić“, jest takim samym idiotyz­
mem jak teza Hitlera, który 
chciał wytępić chrześcijaństwo. 
Zrozumieli to mądrzy Anglicy i 
wobec tego starają się znaleźć 
modus vivendi z komunistyczną 
połową kuii ziemskiej. Nie chcą 
jednak tego zrozumieć Amery­
kanie. Sądzą oni, że mogą 
wcześniej lub później za pomo­
cą nowej krucjaty przeciwko 
Wschodowi usunąć iub zmieść 
komunizm ze świata i przygo­
towują wojnę.

W toku tego rozwoju wyda­
rzeń rząd związkowy Niemiec 
zachodnich stał się w wyniku 
układów z Bonn i Paryża narzę­
dziem polityki amerykańskiej 
w Europie. Do swej wojny ze 
Wschodem Amerykanie potrze­
bują żołnierzy niemieckich. 
Szczególnie pożądani są dla nich 
przy tym — rzecz jasna — 
przede wszystkim ci, których 
nie tylko nie nauczyła niczego 
katastrofa Niemiec, lecz którzy 
od tego czasu czekają jedynie 
odpowiedniej chwili, by móc 
wziąć odwet za klęskę z 1945 r.

Dlatego też w Niemczech za­
chodnich są dzisiaj znów mile 
widziani najzacieklej« hitlerow­
cy i militaryści. Tak więc na 
przykład zasiada w rządzie 
związkowym jako minister ten 
sam Oberlaender, który niem­
czył Polskę realizując politykę 
germanizacyjną Hitlera; sto­
sował on barbarzyńskie metody, 
które zhańbiły wobec całego 
świata również wszystkich przy­
zwoitych Niemców. Wstrząśnię­
ty faktem, że taki czołowy hit­
lerowiec jak pan Oberlaender 
zasiada w rządzie, sekretarz 
stanu Ritter von Lex {»wiedział 
mi zupełnie niedawno: „A więc 
hitlerowcy znów zaszli u nas 
tak daleko“. Któż jednak w 
Niemczech zachodnich odważy 
się powiedzieć to otwarcie! Ro­
zumie się samo przez się, że p. 
Oberlaender wyrzucił tych

samo wolny i politycznie tak j współpracowników swego po- 
samo niezależny, jak byłem i przednika, którzy okazali się 
zawsze dotąd ! szczerymi demokratami, a na

Każdy, którego gorączkowa Iich miejsce .. P™01*' s^'ych
atmosfera naszej epoki "nie stę- i S ^ l ^ r o ^ i e g o  m i ^  piła jeszcze psychicznie — wie is icn  \  n tierowsKiego minuje.
lub co najmniej czuje, że tkwi *
w nas gios, którego często n ie! „ . .
chcemy słuchać, lecz który nie Wszędzie — w administracji, 
da się na dalszą metę zagiu- Iw g“ P«iarcd, w przemyśle, na 
szyć. Ten gios odezwa! się rów- uniwersytetach, gdziekolwiek 
nież we mnie, kiedy Frick w ! rzuć,my okiem, są znowu hitle-

I rowcy, a wraz z nimi odżył 
znów ten sam duch, który do- 

nierruecki do
charakterze ministra spraw we- j 
wnętrznych Turyngii — było to
na początku lat trzydziestych— j Powadzi! naród 
nakazał odmawianie w szkole i t?_t,aLneł katastrofy. Amnestia 
modlitw, w których Hitler miał | dała obecnie możność rehabili- 

i tacji nawet tym wszystkim hit­
lerowcom. którzy ukryli się w 
1945 r„ ażeby ujść przed zasłu­
żoną karą.

Jest wręcz groteską, że w Re­
publice Związkowej na czele 
„Europa - Union“, organizacji 

, . , imającej służyć porozumieniu
rzy podchwytują obecnie tę me- 1 riiemiecko-francuskiemu, stoi 
lucuę, są w dziwny sposób albo dzisiaj niejaki dr Leverkuehn, 
może wcale niezupełnie przy-1 były C2}onek NSDAP, autor

zająć miejsce Jezusa Chrystusa. 
Głosu tego usłuchałem w wai- 
ce przeciwko hitleryzmowi i on 
to zaprowadził mnie również 
tutaj.

Nie po raz pierwszy zarzuca 
się mnie zdradę. Ci jednak, któ-

padkowo tymi samymi, którzy 
już przed dziesięciu laty oskar­
żali mnie o zdradę i chętnie by 
powiesili.

książki „Na wieczystej straży“ 
gloryfikującej jednego z „krwa­
wych świadków“ puczu hitle- 

| rowskiego w roku 1923, w któ- 
Kto mnie zna lub kto ma o rej ujawnił on swego ducha hi- 

mnie 'chocby w przybliżeniu : tlerowskiego. Czyż nie są to kpi- 
właściwe pojęcie, wie, że nie ny, że „maeherem“ porozumie- 
jestem komunistą. Historyjki, j nia niemiecko-francuskiego jest 
które rozpowiada się teraz o i dzisiaj człowiek, który sam pro- 
mojej trwającej rzekomo od lat j pagował i umaerfiał w Rzeszy
współpracy ze Wschodem, są i ducha mającego wyrządzić tyle Adenauera, w swym tępym

sje. Nikt nie brałby za złe od­
powiedniego zaopatrzenia ich 
ze środków dostarczanych przez 
podatników, gdyby wyciągnęli 
należyty wniosek z gorzkich 
doświadczeń i wzięli udział w 
pokojowej budowie nowych 
Niemiec. Gdy jednak taki b. 
generał jak p. Ramkę, pobiera­
jący dzisiaj pensję większą od 
uposażenia dyrektora departa­
mentu, uprawia wciąż nagonkę 
przeciwko demokracji i zwłasz­
cza przeciwko Francji — wy-

piętnowani są wśród nich jako 
krzywoprzysięzcy. Generałowi 
von Gersdorffowi, który zdał 
egzamin jako bojownik ruchu 
oporu, odmówiono przyjęcia do 
urzędu Blanka, uzasadniając to 
faktem, że należał kiedyś do 
spisku z dnia 20 lipca.

Daleki jestem od nagonki na 
b. żołnierzy. Jeśli chodzi o hi­
tlerowców, uważam, że tych 
którzy wyciągnęli naukę z kata­
strofy i rzeczywiście się zmie­
nili, nie należy zniesławiać i że

maga to stanowczo interwencji, powinni oni na równych pra- 
-• *- wach uzyskać możność udziału

w odbudowie pokojowych Nie-
Zwracałem na to wielokrotnie 
uwagę czynników miarodaj­
nych. Nic się jednak nie zmie­
niło.

Pan Kesselring — wymieńmy 
tu jeszcze jeden przykład — 
broni dziś znowu publicznie i 
przed sądem jako „rzeczoznaw­
ca" tych oficerów, którzy, będąc 
fanatykami hitlerowskiej poli­
tyki przetrzymania do końca, 
skazali na stracenie niewin­
nych, uczciwych ludzi, ponie­
waż przeciwstawiali się obłęd­
nym rozkazom tych fanatyków'.

-B. general von Manteuffel, 
który wszedł do Bundestagu ja­
ko poseł z ramienia FDP, byl— 
według relacji jednego z jego 
najbliższych przyjaciół — stu­
procentowym hitlerowcem. Ow 
przyjaciel Manteuffla, pewien 
bankier koloński, wystara! się 
o dobre stanowisko dla Man­
teuffla, po uzyskaniu od niego 
przyrzeczenia, że nigdy w żad­
nej formie nie będzie uprawia! 
działalności politycznej. Pan 
von Manteuffel złamał słowo.

B. general Trettner, który 
dzisiaj czynny jest na razie tyl­
ko za kulisami organizacji żoł­
nierskich, należy do oficerów, 
którzy nigdy nie ukrywali, że 
pozostają niezmiennie tymi. 
czym byli dotychczas: fanaty- 
cznymi zwolennikami fuehrerś. 
Powiedział mi to pewien stary 
generał, wypróbowany antyhi- 
tlerowiec, podczas rozmowy o 
organizacjach żołnierskich.

Jest to wręcz katastrofalne, 
że taki człowiek jak Zehrer, któ­
ry należał do najczynniejszych 
duchowych pionierów hitleryz­
mu, rozporządza dziś znów jed­
nym z największych dzienników. 
Odżyła znów grupa „Tatkreis“, w 
której Zehrer był jedną z głów­
nych osobistości. Claus Meh- 
nert, wywodzący się z tego sa­
mego pnia politycznego co Zeh­
rer, odegrał decydującą rolę 
przy zredagowaniu referatu na 
temat polityki zagranicznej dla 
zjazdu partyjnego CDU. Świad­
czy to, jaki duch panuje w CDU. 
Zresztą stronnicUvo to na swym 
tegorocznym zjeździe partyjnym 
w Kolonii skreśliło, praktycznie 
rzecz biorąc, ze swego progra­
mu zjednoczenie Niemiec.

Jeśli niepoprawne elementy 
hitlerowskie wysuwają się 
wciąż na czoło w Republice 
Związkowej —■ jest to logiczne 
następstwo polityki dr. Adenau­
era. Opiera się on w szczegól­
ności na tych kołach, które już 
pod wodzą Hitlera chciały „wy­
tępić bolszewizm“. Hitlerowcy 
wysuwają się na czoło na razie 
jeszcze nie w drodze lub nie ty­
le w drodze tworzenia partii na 
wzór NSDAP, lecz zgodnie z ha­
słem rzuconym przez Nauman- 
na, tj. przez systematyczne 
przenikanie do stronnictw koa­
licyjnych, a przede wszystkim 
także dzięki temu, że rząd dr.

mieć.
Jednakże atmosfera Republiki 

Związkowej przepojona jest dą­
żeniem do wskrzeszenia hitle­
ryzmu i militaryzmu. Ten roz­
wój wypadków sta! się możli­
wy tylko dlatego, że Ameryka­
nie opętani histerycznym stra­
chem przed komunizmem, nie 
znajdują już żadnego innego 
wyjścia i przygotowują swoją 
krucjatę przeciwko Wschodo­
wi. Wojny nie wybuchają sa­
me przez się, jak burza. Spraw­
cami wojen mogą być i są zaw­
sze tylko ludzie. Znaczy to jed­
nak również, że ludzie mogą 
przeszkodzić wojnom. My. 
Niemcy, jesteśmy żywotnie zain­
teresowani w zapobieżeniu no­
wej wojnie o Niemcy lub w 
Niemczech. Przede wszystkim 
zaś zadaniem naszym jest uczy­
nić wszystko, aby uniemożliwić 
ponowne nadużycie narodu nie­
mieckiego do rozpętania awan­
tury wojennej.

Jednostronne związanie Nie­
miec z amerykańską „polityką 
siły“, co czyni dr Adenauer. 
prowadzi nieuchronnie do woj­
ny na. ziemi niemieckiej. Po 
wojnie takiej z Niemiec pozo­
stać może tylko radioaktywnie 
zakażone cmentarzysko.

Najpierw Hitler, a teraz USA 
zaraziły zachodni świat psycho­
zą strachu. Budząc strach przed 
komunizmem już Hitler przed 
objęciem władzy oszołomi! na­
ród niemiecki, zastraszył, pod­
stępnie oszukał i ostatecznie 
sterroryzował go. Konsekwen­
cje „bohaterskich“ czynów Hit­
lera i jego marszałków przeży­
wamy jeszcze dzisiaj. Jednak­
że legendy o niebezpieczeństwie 
bolszewickim szerzone przez 
Hitlera i Goebbelsa są w Niem­
czech zachodnich tak samo ży­
we jak w latach 1933 i 1941.

Dla Adenauera i zrehabilito­
wanych hitlerowców są. one na­
turalnie mile widzianym środ­
kiem, który ma umożliwić zu­
pełnie tak samo jak przed 1933 
rokiem, zastraszenie naszego na­
rodu i sprowadzenie go na ma­
nowce.

Pragnąc obalić te legendy i 
wystąpić otwarcie przeciwko 
tej histerycznej psychozie stra-

wyraźnie, że szereg generałów 
niemieckich, których przeszłość 
niczego nie nauczyła, chce wy­
korzystać taktycznie układ o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“, by przenieść po prostu 
jednostki niemieckie do innych 
krajów „wspólnoty“ i w ten 
sposób skionić te kraje do ule­
głości. Jest to w zupełności 
możliwe, gdyż w myśl układu 
o „europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“ nie wolno ustalać żad­
nych linii obronnych pomiędzy 
państwami „wspólnoty“.

Przygotowaniem do tego jest 
przede wszystkim coraz inten­
sywniejsza działalność organi­
zacji Gehlena we Francji.

Wszystko to oznacza, że ma­
my tu do czynienia z nową pró­
bą urzeczywistnienia strategii 
Hitlera i jego sztabu generalne­
go — z próbą, która zmierza do 
rozpętania wojny przeciwko 
Wschodowi z bazy wypadowej 
zglajchszaltowanego militarnie 
Zachodu.

Wiedziałem o tym wszystkim 
bardzo dokładnie, i dlatego nie 
mogłem pozostać dłużej w Niem­
czech zachodnich bez wzięcia 
w tym udziału i bez obarczania 
się przez to winą wobec narodu 
niemieckiego. Albowiem ta gra 
grozi Niemcom śmiertelnym 
niebezpieczeństwem i może za­
kończyć się tylko nową kata­
strofą.

Aby temu zapobiec, porozu­
miałem się z p. de Notiet — 
Francuzem, który działał na 
rzecz szczerego porozumienia z 
prawdziwie pokojowymi Niem­
cami. Pragnąc odwrócić grożące 
niebezpieczeństwo.

MOSKWA (PAP). 10 bm.
przewodniczący delegacji Sej­
mu fińskiego, która przebywa 
w ZSRR, K. A. Fagerholm zwo­
ła! w Moskwie konferencję pra­
sową dla dziennikarzy radziec­
kich i zagranicznych.

Zwracając się do przedstawi­
cieli prasy przewodniczący Sej­
mu fińskiego podkreślił że de­
legacja w czasie swego 2-tygod- 
niowego pobytu w ZSRR zoba­
czyła wiele rzeczy, o których 
nie miała jasnego wyobrażenia, 
i wyrazi! nadzieję, że w najbliż­
szym czasie delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR zwiedzi Fin­
landię i zapozna się z osiągnię­
ciami narodu fińskiego. Odpo­
wiadając na pytanie, jakie są 
perspektywy rozwoju stosun­
ków gospodarczych i kultural­
nych między ZSRR i Finlandią,

\

Fagerholm stwierdził! że stosun-
ki te rozwijają się z rcVcu na rok 
coraz bardziej p o m y a  nie. W 
związku z tym podkśpślił on 
znaczenie wieloletniego- układu 
handlowego, zawartego jiiedaw- 
no między obu krajami. .Zbliże­
niu narodów radzieckiego- i fiń­
skiego sprzyjają rówhięż: obu­
stronne wizyty delegacji dzia­
łaczy kultury, organizacji spo­
łecznych ZSRR i Finlandii. -

Przewodniczący Sejmu n,a 
prośbę korespondentów podzie-

delegacji jest ona wspaniały«1 
przykładem osiągnięć narodow
ZSRR- .iNa zakończenie konferencji 
Fagerholm podziękował narodo­
wi radzieckiemu za gościnność 
i wyraził przekonanie, że wizy­
ta deputowanych fińskich przy­
czyni się do dalszego zacieśnie­
nia przyjaźni między Związkiem 
Radzieckim i Finlandią.
Delegacja Sejmu fińskiego 

złożyła wieniec
lił się wrażeniami z pobytu w l w M auzoleum W . Lenina 
Związku Radzieckim. Podkreś- . ■. «*ai!na
lił on, że największe Wrażenie
wywarła na nim twórcza praca 
i energia narodu radzieckiego. 
Wymownym dowodem tej pracy 
jest odbudowa Stalingradu.

Mówiąc o Wszechzwiązkowej 
Wystawne Rolniczej, Fagerholm

MOSKWA (PAP). Delegacja 
deputowanych fińskich z prze­
wodniczącym Sejmu K. Fager- 
holms-m na czele złożyła 10 bm. 
wieniec w Mauzoleum Wlodzi- 
mgerza Lenina i Józefa Stalina.

Z obrad francuskiego Zeromartzpnia  Wgrodowego

Odroczenie debaly nad rewizją konstytucji

zamiar pomówić z p. Mendes- 
France. Obecnie mogę jedynie 
żywić nadzieję, że Francuzi zro­
zumieją prawdziwa zakulisowe 
pobudki „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ i że ostatecznie 
dojdzie jednak jeszcze do szcze­
rego porozumienia niemiecko- 
francuskiego.

Naród niemiecki ma przede 
wszystkim prawo domagać się. 
by rząd związkowy informował 
go w sposób właściwy i kom­
pletny o celach, jakie stawia 
sobie „europejska wspólnota 
obronna“. Dotychczas nie dzieje 
się. tak jednak. W swym prze­
mówieniu radiowym dr Ade­
nauer wielokrotnie i z naciskiem 
utrzymywał, że nie istnieją żad­
ne tajne dodatkowe klauzule do 
układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“. Wbrew temu. 
oświadczam, na podstawie infor­
macji, jakie uzyskałem w cha­
rakterze prezydenta związkowe­
go urzędu ochrony konstytucji, 
że w rzeczywistości istnieją taj­
ne klauzule do uktadu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“, 
które dr Adenauer usiłuję za­
taić.

Wzywam niniejszym dr. Ade­
nauera, by niezwłocznie podał

PARYŻ (PAP). 11 bm. w go­
dzinach wieczornych odbyło się 
w Zgromadzeniu Narodowym 
glosowanie w sprawie terminu 
debaty nad rewizją konstytucji.

Większością 360 głosów prze­
ciwko 161 izba postanowiła od­
roczyć debatę nad rewizją kon­
stytucji do późnej jesieni br.

Jak już podaliśmy, rewizja 
konstytucji ma na celu przefor­
sowanie ratyfikacji układu O 
„armii europejskiej“.

Konstytucja przewiduje, że 
jeżeli Rada Republiki odrzuca 
uchwalę francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego bezwzględ­
ną większością, wówczas uchwa­
la wraca z powrotem do Zgro­
madzenia Narodowego. Zgroma­
dzenie Narodowe przeprowadzić 
powinno ponowne głosowanie i 

miałem też I uchwała nabiera mocy jedynie
w tym wypadku, jeżeli uzyska 
w Zgromadzeniu bezwzględną 
większość. Autorzy projektu re­
wizji konstytucji zmierzają do 
tego, by uchwała odrzucona bez­
względną większością przez Ra­
dę Republiki mogła być przyję­
ta zwykłą większością deputo­
wanych, a nie większością bez­
względną.

Autorzy projektu rewizji kon­
stytucji liczyli.się z faktem, źe 
w Radzie Republiki bezwzglę­
dna większość wypowie się 
przeciwko „armii europejskiej“. 
Przewidzieli więc, że po ewen­

tualnym przyjęciu projektu o 
„armii europejskiej“ przez Zgro­
madzenie Narodowe — wróci on 
po odrzuceniu przez Radę Re­
publiki z powrotem do Zgroma­
dzenia Narodowego. W tym 
ostatnim wypadku Zgromadze­

nie Narodowe miałoby ułatwio­
ną sytuację, ponieważ nie była­
by wymagana bezwzględna wię­
kszość.

Odroczenia debaty nad rewi­
zją konstytucji żądali przeciw­
nicy „armii europejskiej“.

DYSKUSJA W SPRAWIE TUNISU — 27 BM.
PARYŻ (PAP). W nocy z 10 

na 11 bm. francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe omawiało 
sprawę Tunisu. Premier Men- 
des-France zażądał odroczenia 
pełnej debaty nad interpelacja­
mi w sprawie Tunisu do 27 bm. 
Równocześnie postawił on kwe­
stię zaufania.

W wyniku głosowania parla­
ment udzielił premierowi votum 
zaufania i odroczył dyskusję 
nad interpelacjami w sprawie 
Tunisu do 27 bm. 398 deputo­

wanych, w tym deputowani ko­
munistyczni, poparło stanowi­
sko Mendes-Flance‘a, a U9 
sprzeciwiło się wnioskowi pre­
miera.

Na 11 bm. w godzinach po­
południowych premier Mendes- 
France zwoła! posiedzenie rzą­
du francuskiego w .celu omó­
wienia problemu „armii euro­
pejskiej“. Na posiedzeniu tym 
przewodniczył prezydent Repu­
bliki Francuskiej, Coty.

SYTUACJA W MAROKU
PARYŻ (PAP). Jak donosi 

prasa paryska sytuacja w Maro­
ku jest nadal napięta. Dziennik 
„Franc Tireur“ podaje, że w 
rocznicę usunięcia b. sułtana Si- 
di Mohammeda Yuseffa odbyi 
się strajk powszechny. 10 bm. w 
Casablance, Fezie, Rabacie i w in­
nych miastach były zamknięte 
wszystkie sklepy należące do 
Marokańczyków.

Silne oddziały wojsk francu" 
skich i policji przeprowadziły w 
Port-Lyautey wielkie obławy 
wśród ludności arabskiej. Jak 
podkreślają dzienniki, były W 
największe obławy w historii 
Maroka. Spośród 10 tys. Arabów 
poddanych rewizji zatrzymano 3
tys.; ok. 2 tys. osób znajduje się 
dotychczas w areszcie. W czasie 
rewizji nad miastem krążyły 
Samoloty odrzutowe.

chu, udałem się teraz osobiście I te tajne klauzule układu

zupełnie niedorzeczne i uwa- j cierpień narodowi francuskie- 
żam, że zajmowanie się nimi ! mu? A czyż dr Leverkuehn nie 
byłoby po prostu poniżej mo- i ośmielił się nawet w ubiegłym 
jej godności. Jestem tu dlatego, i roku zaprosić do Hamburga 
że powoduje mną troska o' losy j francuskiego faszystę Maurice 
narodu niemieckiego i ponieważ Bardeche‘a dla wygłoszenia od- 
nigdzie na Zachodzie, z pew- czytu przed członkami „Europa- 
nością zaś nigdzie w Republice Union“? Możecie stąd wywnio-noscią zaś nigdzie w Republice 
Związkowej nie otrzymałbym 
do dyspozycji takiej trybuny. 
Zbyt już daleko posunęła się 
naprzód w Republice Związko­
wej odbudowa tych sił, które 
ongiś doprowadziły do władzy

skować, co rozumie się w isto­
cie rzeczy w Bonn przez poro­
zumienie niemiecko-francuskie.

Wiem również bardzo dobrze, 
że wielce intensywną realizacją 
planów przywrócenia hitlery-

i utrzymywały u władzy hitle- ! zmu zajmują się p. p. Naumann 
ryzm. ¡i Achenbach. do których przy-

. i iączyl się obecńie zwolniony z 
Po dojrzałym namyśle poeta- j vvią2iienia francuskiego ambasa- 

nowiłem udać się do NRD i po- dor Abet?_ stale ; w coraz gor­
szym zakresie umieszczają onizostać tu, ponieważ widzę tu 

najlepsze możliwości działania 
na rzecz zjednoczenia Niemiec. , swych ludzi na kluczowych sta­

nowiskach. Gdy w styczniu ub.
a przeciwko groźbie nowej woj'- j roku Naumann został areszto- 
ny. W Niemczech zachodnich w przez AngUków, rząd 
nawet w.e!u rozumnych i ucz- 2wiązkowy starał się usilnie po- 
c.wych ludzi nie dostrzega , mnjejszy(i, znaczenie nieoezpie- 
grozących nam mebezpie- | czeAstwa> iaklm grozi odradza- 
czenstw, zaślepiła ich bowiem ,ący 3ię hitjeryzm. Do dziś dnia 
propaganda rządu związkowego. nie poprowadzono procesu 
I.uz ludzi w Niemczech po 1945 przeciwko Naumannowi, ponie- 
roku powoływało się na oko ; waz rząd związkowy nie był za- 
licznosc, ze przed rokiem 1933 ; interesowany w tym, ażeby rże­
nie mogli om rozpoznać niebez- < czywiście wytępić hitleryzm, ja- 
pieczenstwa hitleryzmu. Poczy- | ko że dzisiaj niepoprawni hitle- 
tuję to więc sobie za obowią- : r0wcy potrzebni są znów' do kru- 
ze« publicznie i z naciskiem I cjaty przeciwko Wschodowi.

Nawet Wolna Partia Demo-ostrzec dzisiaj naród niemiecki 
przed niebezpieczeństwem, jakie i kratyczna (FDP), z której szcze­

rze liberalnymi siłami cziiję się
najściślej związany, stała się o-

nam dziś zagraża. Gdy padnie | 
pierwszy strzał — będzie za
pozno.  ̂ i bjektem infiltracji hitlerowskiej.

Kiedy w grudniu 1950 roku | jvjje już przecież tajemni-
objąłem me stanowisko w Re-j ^  ze w Nadrenii Północnej i 
publice Związkowej, żywiism ; Westfalii hitlerowcy przeniknęli 
złudzenia, że współpracuję nad ( do pjjp \ opanowali ją. Fakt, że 
budową nowych Niemiec, kto- j p Arnold przyjął ich teraz do 
re — oczyszczone od hitieryz- i rządu Nadrenii Północnej i West- 
mu — dadzą wszystkim Niem- j fam dowodzi, jak silny jest 
com możliwość pokojowego roz- | juz nacisk wywierany dzisiaj 
woju. Zamiast tego mamy dzi- \ znów przez nienawróconych hi- 
siaj podzielone Niemcy, zagro- | tlerowców. Hasło ich brzmi dziś: 
żonę przekształceniem się, w j „Raz jeszcze zdobyć legalnymi 
toku rozprawy między Wacho- środkami władzę!“, 
dem a Zachodem w widownię Gdzie usadawiają się znowu 
nowej wojny, która nie tylko j hitlerowcy — tam są także mi- 
ściągnęiaby na nas nowe nie- ; ¡e wńdziani militaryści. B. mar- 
slychane cierpienia, lecz która ’ szafek von Manstein, ledwo 
zniszczyłaby faktycznie podsta- zwolniony z więzienia Werl. 
wy naszej egzystencji narodo­
wej.

Komunizm —- bez względu na 
to, czy chcemy tego, czy też 
nie — jest dzisiaj rzeczywisto­
ścią, która obejmuje blisko po­
łowę wszystkich ludzi zamiesz­
kujących świat,

przyjęty został demonstracyjnie 
i oficjalnie przez dr. Adenauera. 
Tacy marszałkowie i generało­
wie, którzy wraz z Hitlerem 
doprowadzili już raz nasz na­
ród do totalnej katastrofy, są 
nie tylko znów na wolności, lecz 
pobierają również pokaźne pen-

ignorowaniu rzeczywistości, 
podjął znów i de facto kontynu­
uje agresywną politykę Hitlera 
wrobec naszych sąsiadów.

Podczas gdy niezliczone ofia­
ry terroru hitlerowskiego. w'do- 
wy i sieroty pozostają w Niem­
czech zachodnich bez zaopatrze­
nia i żałośnie wegetują — inni

w»prost do wnętrza owego „stra­
szliwego komunistycznego świa­
ta“, który budzi tyle lęku. I oto 
nie spadi i nie spadnie mi wdos 
z głowy. Mogą mi śmiało wie­
rzyć rówmież ci wszyscy, którzy 
weiąż jeszcze lub znowu ogar­
nięci są lękiem pod wpiywem 
paniki antykomunistycznej, któ­
rzy widzą tylko straszące wid­
ma i utrzymują, że Hitler miał 
rację.

Gdy w czerwcu br. odwiedzi-, 
iem USA, uświadomiłem sobie 
w całej pełni fakt, że w ramach 
polityki amerykańskiej zgoto­
wano nam. Niemcom, jeden tyl­
ko los: mamy dostarczyć żołnie­
rzy niemieckich dia podjęcia 
krucjaty przeciwko komunizmo­
wi w Europie. „Germans to the 
Front!“ — oto hasło amerykań­
skie dla nas, Niemców.

Ale tej w>ojnie można prze- 
izkodzić, jeżeli odmówimy wy-

ludzie, jak np. p. radca mini- j konania planów amerykańskich, 
sterialny Sauer, któremu za cza- j  Aby uniknąć wojny, konieczne 
sów III Rzeszy nie spadł włos i jest jednak również zdemasko- 
z głowy, otrzymują tysiące ma- I wanie właściwych zakulisowych 
rek i korzystają z innych udo- \ pobudek bońskiej polityki zbro- 
godnień tytułem odszkodowa- jeń. Dr Adenauer i militaryści
ma.

Remilitaryzacja Republiki 
Związkowej znajduje ucieleś­
nienie w urzędzie Blanka i w 
organizacji Gehlena. Urząd 
Blanka i organizacja Gehlena 
zatrudniają W swych wielkich 
sztabach przywódców SD (Si­
cherheits-Dienst) i SS, którzy 
sądzili niegdyś lub wręcz mor­
dowali niemieckich bojowni­
ków ruchu oporu. W urzę­
dzie Blanka i w organizacji 
Gehlena znaleźli schronienie 
ci wszyscy, którzy aż do koń­
ca walczyli u boku Hitlera, a 
którzy nie mogą jeszcze — a 
zresztą i nie chcą — wystąpić 
na pierwszy pian, dopóki nie 
przyznano im prawa ponowne­
go noszenia orderów hitlerow­
skich. Bojowmicy ruchu oporu

widzą w „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ tylko narzędzie 
utworzenia silnego Wehrmach­
tu niemieckiego, który miaiby 
wcześniej lub później, dzięki 
swej faktycznej przewadze 
pochiońąć inne kontyngenty 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ z armią francuską wdącz-, 
nie, ażeby wydąć znów Francję 
' Europę zachodnią na lup mi­
litaryzmu niemieckiego. Z chwi­
lą osiągnięcia tego celu układ 
o „europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“ zostanie podarty na 
strzępy według znanych już 
wzorów. Oficerowie sztabu ge­
neralnego jak np. płk. von Bo­
nin nie czynią już z tego pra­
wie żadnej tajemnicy.

Nie chcę niczego ukrywać i 
pragnę oświadczyć tu zupełnie

„europejskiej wspólnocie obron­
nej“ do wiadomości Bundestagu 
i narodu niemieckiego.

Zadaniem naszym — jeżeli 
chcemy utrzymać się przy życiu 
— jest odbudowa pokojowo 
zjednoczonych i pokojowych 
Niemiec — między Wschodem a 
Zachodem. Niepojęte jest wła­
ściwie, że naród niemiecki w 9 
lat po wojnie nie przyszedł 
jeszcze do siebie i że godzi się 
na podział w takim spokoju du­
cha, jak gdyby chodziło o rzecz 
jasną jak słońce.

Fakt, że konferencja berlińska 
nie doprowadziła do zjednocze­
nia Niemiec, przypisać mńsimy 
temu, że rząd boński nic w tym 
kierunku nie zrobił. Skoro 
Niemcy w Republice Związko­
wej uchylają się nadal od uję­
cia w swe dłonie losu Niemiec 
wspólnie z Niemcami w NRD, 
nie powinno nas dziwić, jeżeli 
cztery wielkie mocarstwa trak­
tować będą sprawę ponownego 
zjednoczenia Niemiec nadal 
tylko teoretycznie.

Wiem, jak i wy wszyscy, że 
w Republice Związkowej we 
wszystkich warstwach narodu i 
we wszystkich stronnictwach 
politycznych są mężczyźni i ko­
biety, którym leży rzeczywiście 
na sercu ponowne zjednoczenie 
naszej ojczyzny. Wiem, że na­
szej gospodarce, jeśli ma istnieć 
potrzebna jest wymiana ze 
Wschodem. Czyż nie jest szaleń­
stwem. że podczas gdy inne kra-, 
je zachodnio-europejskie han­
dlują ze Wschodem, my skrępo­
wani jesteśmy przez embargo.

Wszystko zależy obecnie od 
tego, czy wszyscy na Zachodzie 
i Wschodzie zaczniemy działać 
wspólnie i czy doprowadzimy do 
rokowań, które położyłyby kres 
nieznośnemu stanowi podziału 
Niemiec.

Oto zadanie, któremu poświę­
cę się obecnie.

Oświadczenie 
prenuerii Indonezji
DELHI (PAP). Z Dżakarty do­

noszą, że:
Wszystkie dzienniki indone­

zyjskie zamieściły oświadcze­
nie premiera Sastroamidjoio, w 
którym premier stwierdza, że 
Indonezja nie przystąpi do pro­
jektowanego przez USA bloku 
wojskowego krajów Azji po­
łudniowo-wschodniej i nie Wyś­
le żadnego przedstawiciela na 
konferencję przygotowującą ten 
pakt.

„ Z pozycji histeri ii

Zam amerykańskiego 
działacza postępowego 

— Marcanłotiio
NOWY JORK (PAP). Zmarł 

tu wybitny amerykański dzia­
łacz postępowy, bojownik o po­
kojową współpracę między na­
rodami, b. członek Kongresu 
USA z ramienia Amerykańskiej 
Partii Robotniczej, Vito Marcan- 
tonio.

Ambasador PRL J. Winiewicz 
przesłał depeszę kondolencyjną 
wdowie po zmarłym.

Sytuacja strajkowa w Niemczech zachodnich
BERLIN (PAP). Potężne straj­

ki metalowców Bawarii i pra­
cowników przedsiębiorstw ko­
munalnych Hamburga trwają z 
niesłabnącą silą.

11 bm. w trzecim dniu strajku 
metalowców bawarskich doszło 
do starć między robotnikami a 
policją. Właściciele przedsię­
biorstw usiłowali znowu przy 
poparciu policji wprowadzić ła­
mistrajków do fabryk. Jednak­
że pikiety strajkujących uda­
remniły te próby. Policja za­
atakowała brutalnie pikietują­
cych robotników.

Z Monachium donoszą, że 
wszystkie zakłady objęte straj­
kiem znajdują się pod „ochro­
ną" policji.

II bm. przystąpili również do 
strajku robotnicy fabryki Grun- 
diga w Norymberdze.

burgu zaostrzyła się 11 bm., po­
nieważ magistrat Hamburga u- 
dzielił zezwolenia prywatnym 
właścicielom przedsiębiorstw 
komunikacyjnych na przewóz 
pasażerów tymi liniami komu­
nikacyjnymi, które unierucho­
mione zostały wskutek strajku 
robotników komunikacyjnych 
Hamburga.- W ten sposób magi­
strat Hamburga chce doprowa­
dzić do załamania się strajku. 
Krok ten wywolai wielkie obu­
rzenie wśród mas pracujących 
Hamburga.

❖
BERLIN (PAP). Zw. zaw. me­

talowców Marsylii przesłał 
strajkującym metalowcom Nie­
miec zachodnich depeszę z wy­
razami solidarności.

Ą-
BERLIN (PAP). Solidarna i

Sytuacja strajkowa w Ham- konsekwentna walka robotni-

ków zachodnio-niemieckich o 
realizację słusznych postula­
tów wywołała poważne zanie­
pokojenie bońskich kói rzą­
dzących. Szef rządu bońskiego 
Adenauer, który wraz z hitle­
rowskim bankierem Pferdmen- 
gesem spędza swój urlop w 
Szwarcwaldzie, ma przerwać 
odpoczynek, aby wraz z inny­
mi członkami rządu omówić 
sytuację wewnętrzną Niemiec.

Rząd boński zamierza wydać 
nakaz przerwania strajku pod 
pretekstem, że „nabrał on cha­
rakteru politycznego“ i zmusić 
robotników do podjęcia pracy.

Wchodząca w skład koalicji 
rządowej „Wolna Partia Demo­
kratyczna“ (FDP) zażądała rewi­
zji prawa strajkowego. Rewizja 
ta ma pójść w kierunku uniemoż­
liwienia strajków w Niemczech 
zachodnich,

Grecja zamierza 
przedstawić snrawę* Cypru 

ONZ
PARYŻ (PAP). Jak donosi 

agencja AFP, powołując się na 
dobrze poinformowane źródła 
greckie, rząd Grecji zamierza 
przedstawić sprawę Cypru do 
rozpatrzenia przez ONZ.

Strajk robotników zakładów 
atomowych w USA

NOWY JORK (PAP). R obotnicy 
zakładów  atom ow ych w  P ad u cah  
(stan  K entucky) postanow ili ro zp o ­
cząć 12 bm. s t r a jk  d la  p o p a rc ia  
żąd an ia  podw yżki p lac. Zapow ie­
dziano  również s t r a jk  robo tn ików  
zak ładów  atom ow ych w Oąk Ridge. 
Będzie to trzec i z kolei s t r a jk  w 
a m ery k ań sk ich  zak ład ach  a tom o­
w ych w c iąg u  o sta tn ich  k ilk u  m ie­
sięcy.

MOSKWA (PAP). Na tamach 
dziennika „Prawda“ D. Zaslaw- 
ski rozprawia się ze znanym re­
akcjonistą amerykańskim Wil­
liamem Bullittem, który w ty­
godniku „Look“ rozwodzi się na 
temat rzekomej „groźby“ ze 
strony ZSRR, atakuje Chiny 
Ludowe, domaga się niezwłocz­
nej wojny itd. W odpowiedzi 
na ten histeryczny artykuł Bul- 
litta publicysta radziecki nisze 
m. in.:

Bullittowie wszelkiej maści u- 
siłowali już straszyć narody’jak 
dzieci fałszywym „straszakiem“ 
radzieckim. Ale narody nie są 
dziećmi. Bullittowie nie nastra­
szyli nawet narodu amerykań­
skiego, wyraża on coraz to bar­
dziej niezadowolenie ż powodu 
agresywnej polityki zagranicz­
nej USA. Jeśli Bullitt i jemu 
podobni stracili równowagę du­
chową — dzieje się tak dlatego, 
źe na świecie wytworzyła się 
oczywista przewaga na korzyść

tych sił, które działają na rzec* 
pokoju i współpracy międzyna­
rodowej...

Bullitt doznaje konwulsji 
gdy patrzy na Chińską Republi­
kę Ludową. Przyjaźń wielkiego 
narodu radzieckiego z wielkiiu 
narodem chińskim pozbawia 
Bullitta resztek rozsądku... Trze­
ba — krzyczy on — skierować 
Chiny siłą z powrotem na tono 
kapitalizmu. Zamierza on przy 
pomocy najemników uzbrojo- 
nych przez Amerykanów zawró­
cić wstecz bieg historii świata- 
Ale Bullitt pociesza się niedO( 
rzeczną nadzieją. Narody Azi1 
nie zechcą przelewać krwi *® 
to by urzeczywistniły się dzikie 
majaczenia Bullitta..

Histeria — to oznaka słabości- 
Bullitt nie jest osamotniony 'v 
swych smutnych złudzeniach, 
które przyniosły już niejedną 
porażkę polityce zagranicznej 
USA.

2 miliony chłopów włoskich wolczy przeciw 
krzywdzqcym warunkom dzierżawy

Rzqd brytyjski 
przeciwko wydaniu 

ksiqżki o hitlerowskich 
zbrodniach wojennych
LONDYN (PAP). D oradca  p raw n y  

b ry ty jsk ich  sit zb ro jn y ch . lo rd  
Russell, u s tą p ił ze sw ego stan o w i­
sk a  n a  zn ak  p ro te s tu  p rzeciw ko  
decyzji m in. sp raw ied liw ości Si- 
m ondsa . k tó ry  n ie  zgodził stę na  
w ydanie  p rzez  R ussella książki za ­
ty tu łow anej „Pod biczem  sw asty ­
ki". K siążka zaw iera  dok ładny  o- 
p is zb ro d n i dokonan y ch  p rzez  h it­
lerow ców  na  f ro n tach  zachodnich  
o raz  w Oświęcim iu. B uchetiw aldżie. 
W arszaw ie, w LidicSch w C zecho­
słow acji 1 O radour-su r-G iane  o raz  
sp raw o zd a n ia  z licznych procesów  
zb ro d n ia rz y  h itle row sk ich .

W u zasad n ien iu  zakazu  w ydania  
książk i m in. Stm onds s tw ie rd za  
m. in.. że „ tre ść  je j je s t  p o p a r ­
ciem  s tan o w isk a  tych , k tó rzy  
sp rz e c iw ia ją  się polityce remiHta- 
ryzacji N iem iec 1 p rzy w ró cen ia  
ich wpływ ów  W polityce m iędzy­
naro d o w ej" .

R ussell oświadczy'!, że u s tą p ił zc 
sw ego s tan o w isk a  i re zy g n u je  z 
k a r ie ry  u rzęd n icze j, ab y  m óć w y­
dać k siążk ę  Jako człow iek p ry w a t­
ny.

RZYM (PAP). We wszystkich 
okręgach wiejskich Włoch, gdzie 
stosuje się potowniczy system 
dzierżawy ziemi (oddawanie po­
towy plonów za dzierżawioną 
ziemię), 10 bm. rozpoczęły się 
demonstracje 2 milionów po- 
iowników, którzy protestują 
przeciw krzywdzącym warun­
kom dzierżawy.

W całych Włoszech, a szcze­
gólnie w okręgach, gdzie jest 
najwięcej połowników — Emilii, 
Toskanii, Umbrli odbędą się

masowe wiece i demonstracje' 
Połownicy domagają się spra­

wiedliwego podziału plonów, 
przeprowadzenia robót meliora­
cyjnych, których finansowania 
odmawiają obszarnicy, ora* 
zmiany systemu wynagrodzeni® 
za pracę, który zachował 
jeszcze z czasów feudalizm«' 
Oprócz tego żądają oni zatwier­
dzenia przez parlament włoską 
nowej umowy zbiorowej. PrzeJ 
widującej zniesienie niektórych 
postanowień z okresu faszy­
zmu.

Wisdnmnśri snortnwe
Przyznanie pierwszych medali 

„Za Wybitne Osiągnięcia Sportowe"
»

W środę 11 bm. w godzinach 
rannych powrócili do kraju u- 
czestnicy XII Akademickich 
Mistrzostw Świata w Budapesz­
cie, którzy odnieśli szereg Suk­
cesów na arenie międzynarodo­
wej. Tego samego dnia w go­
dzinach popołudniowych prze­
wodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej W. Reczek 
nadał wysokie odznaczenia 
przodującym sportowcom Pol­
ski.

Srebrny medal „Za Wybitne

Osiągnięcia Sportowe“ otr*)'' 
mali: lekkoatleci — Elżbic* 
Duńska, Alojzy Graj, EdmUh 
Potrzebowski, Janusz Sidłaj
Zdobysław Stawczyk, Zygfr^  
Weinberg; szermierze — 
Kuszewski, Jerzy Pawłowsk > 
Andrzej Piątkowski, JerU
Twardokens, Wojciech Zabłoćk“ 
Henryk Zimoch.

Brązowy medal „Za W y b i t f l . 
Osiągnięcia Sportowe“ otrzym3̂  
lekkoatleta — Zbigniew Lew»11'  
dowski.

Piłkarze poznańskiego Kolejarza 
remisują w Bułgarii

SO FIA . P rz e b y w a ją c a  w  B u łg a rii  
e k ip a  p i tk a ts k a  2 3  K o le ja rz  ro z e ­
g ra ją  p ie rw iz e  s p o tk a n ie , w y s tę p u ­
ją c  ja k o  K o le ja rz  (P o zn ań ) z L o k o -

m otiw  (Plowdiw). Spotkan ie  zakoś 
ezylo s ię  w ynikiem  rem isow ym
(l:l>.

Lekkoatleci ZSRR wyjechali do Berna
M O SK W A . W ś ro d ę  11 b m . o p u ­

śc iła  M oalcwę, u d a ją c  s ię  d o  S z w a j­
c a r ii  p ie rw sza  g ru p a  le k k o a tle tó w  
ra d z ie ck ic h , k tó rz y  w ezm ą  u d z ia ł w  
m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  B e m ie .

W s k ia d  e k ip y  le k k o a tle tó w  * 
d z ie ck lc h  w ch o d zą  m . in . 
K o n ia je w a , G o łu b n ic z a ja , Czudm 
O tk a le n k o , Ig n a tle w , D e n ise m ^  
K u c  o ra z  L i tu je w .

Węgrzy zwycięzcami
międzynarodowych zawodów w 5-boju nowoczesny111

pkt., Szw ecją
12.008,5 p k t.  1 S z w a jc a r ią  — 1°-B8 

in d y w id u a 1111

Ben*

SZ TO K H O LM . W p o łu d n io w e j d ią  — 13.302,0 p k t.,  
S z w e c ji w  m ie śc i«  S k e e v d e  o d b y ły  
się m ię d z y n a ro d o w e  zaw o d y  w  p ię ­
c io b o ju  n o w o c ze sn y m . Z aw o d y

pkt.
W k la s y f ik a c ji «J

p rz y n io s ły  p o d w ó jn e  z w y c ię s tw o  re‘- I p ie rw s z e  m iejsce* z a ją ł
................... ............ ................. ......... ...................... pkt. przed d"p re z e n ta n to m  W ęg ier, k tó rz y  z a ję li  
p ie rw sze  m ie js c e  w  k o n k u re n c j i  In ­
d y w id u a ln e j i d ru ż y n o w e j.

W p u n k ta c j i  o g ó ln e j zw y o ięży ly  
W ęgry  — 13.647,5 p k t.  p rz e d  F in la f t-

T asnady  — 4.821,5 
listą  Ig rzysk  O lim pijskich — 
dek (W ęgry) — 4.507,5 pkt. i 
(Szwecja) — 4.555,0 pk t.
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JV o i  e m K o l e s o w a Poważny dorobek naszego budownictwa
Podobnie, jak wszystkie ga-t Budownictwo w Polsce kapi- 

łęzie gospodarki narodowej, bu- i talistyczno-obszarnicżćj ograni- 
downictwo rozwinęło się w Pol-jczało się prawie wyłącznie do 
sce Ludowej w niespotykanym budownictwa mieszkaniowego i

W n e c io n a  i tu le je  o b ra b ia n e  n o ie m  K o leso w a  w e 
W ro c ław sk ie j F a b ry c e  U rząd zeń  M ech an iczn y ch , o raz  
s to so w an ie  m e to d y  Ż a n d a ro w e j — p o z w a la ją  to k a ­
rzow i F ran c iszk o w i C em b rz y ń sk ie m u  i H e n ry k o w i 
P a m u le  n a  w y k o n y w an ie  n o rm y  w  200 p ro c . Nóż K o­
lesow a zd o b y ł so b ie  w  fa b ry c e  zas łu żo n e  u z n an ie .

O becn ie  n a  14 s tan o w isk a ch  s to su je  s ie  m e to d ę  szy b ­
k ościow ego  s k ra w a n ia . N a  z d ję c iu : to k a rz  F ra n c i­
szek  C em b rzy ó sk i (w ś ro d k u ) i u czn io w ie  IV  k la ­
sy  T e c h n ik u m  B udow y  O b ra b ia re k  w  P ra c a c h  
O d rz a ń sk ic h  z az n a ja m ia ją  się z d z ia łan ie m  noża  

w  czasie  p ra k ty k i  w a k a c y jn e j
F o to  A. N ow osie lsk i

dotąd tempie. Nic dziwnego 
budownictwo jest jedną z po­
tężnych dźwigni rozwoju sił 
wytwórczych w całej gospodar­
ce narodowej i rewolucyjnych 
przeobrażeń w kierunku socja­
lizmu.

Mimo ogromnych zniszczeń 
wojennych — ogólny poziom 
inwestycji w gospodarce naro­
dowej już w roku 1946 przekro­
czył poziom przedwojenny, a w 
roku 1953 stanowił około 440 
procent w stosunku do poźiomu 
przedwojennego. Ogółem w cią­
gu ośmiu lat (1946—1953) wy­
dano na inwestycje około 160 
miliardów złotych, licząc we­
dług cen 1953 r,

Nakłady inwestycyjne, przy­
padające na jednego mieszkań­
ca, są dziś blisko sześciokrotnie 
większe, niż w Polsce kapitali- 
styczno-obszarniczej." Równole­
gle do wzrostu nakładów inwe­

stycyjnych rozwija się też pro­
dukcja budowlano-montażowa. . .
Wartość produkcji budowlano- n,crai0 , ę 
montażowej w roku 1954 osią

odznaczało się ogromną zmien­
nością zakresu. Najwyższy 
poziom budownictwa mieszka­
niowego w miastach osiągnięto 
przed wojną w roku 1937, kie­
dy to zbudowano 101.744 izby 
o" kubaturze 11.307 tysięcy m 
śześc. Ale w r. 1931 ftp. zbudo­
wano tylko 44.105 izb o 
łącznej kubaturze 4.585 tys
m*. Budownictwo mieszkaniowe . . _, .
obejmowało przede wszystkim ram?. i wiele innych. Zbudowa- 
budowe kamienic czynszowych no liczne nowe hale przemysło- 
o luksusowych mieszkaniach. | we w istniejących zakładach 

- ‘ • ■ 1 przemysłu maszynowego. Odda­
no do użytku szereg obiektów

Stefan Jędrychnwshi

niczych (moc tych baterii jest 
!5 razy większa niżli cała zdol­
ność produkcyjna baterii kok­
sowniczych przed wojną), za­
kłady materiałów ogniotrwa­
łych. Zbudowano i urucho­
miono w minionym okresie 
planu sześcioletniego liczne 
zakłady przemysłu maszynowe­
go, jak fabryka urządzeń tech­
nicznych w Raciborzu, fabryka 
samochodów osobowych na 2e-

wynajmowanych lokatorom z 
warstw zamożnych za wysokim 
czynszem, zwolnionych od prze­
pisow o ochronie lokatorów, orńz 
luksusowych willi, budowanych 
dla siebie przez przedstawicieli 
burżuazji i kliki rządzącej.

Była to dogodna lokata ka­
pitału, przy której kapitaliści 
korzystali i  dodatkowego przy­
wileju zwolnienia od podatków. 
Budownictwo mieszkaniowe dla 
potrżeb klasy robotniczej ogra­
niczało się zaledwie do kilku 

. i tysięcy izb rocznie, i to miesz­
kania te były dostępne tylko dla

Przy niedostatecznym jeszcze 
poziomie technicznym naszego 
budownictwa, organizacja bu- 
dóyv pozostaje jeszcze yv tyle za 
techniką. Przodujące potokowe 
metody budownictwa mieszka­
niowego torują sobie drogę z 
oporem, system dyspozytorski, 
jakkolwiek zastosowany na 
wielkich budowach, często nie 
jest we właściwy sposób wyko­
rzystany, projekty organizacji 
robót opóźniają się nagminnie 
i często oderwane są od rzeczy­
wistych warunków budowy, har­
monogramy często w praktyce 
stają się martwą literą.

To już nie wystarcza

Przed nowym rokiem szkolnym

Inaczej  niż w sprawozdaniach
ŁÓDŹ (kor. w!.). W tym roku 

Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi przeznaczyło sumę 5.540 
tys. zł na kapitalne i bieżące 
remonty budynków szkolnych. 
Planem robót objęto 110 szkół. 
Według harmonogramu roboty 
remontowe winny być zakoń­
czone do dnia 1 września br.

Zobaczmy jak to wygląda w 
praktyce. W Wydziale Oświaty 
Prezydium RN ob. B. Olszanko 
Podaje nam dwa adresy szkół w 
Łodzi, gdzie według sprawozdań 
remonty zostały już zakończo­
ne, a budynki odebrane przez 
specjalne komisje społeczne z u_ 
Wziąłem przedstawicieli DRN i 
komitetów rodzicielskich.

Adres pierwszy — Piotrkow- 
®ka 115, tuż obok Wydziału 
Oświaty.

Na dość sfatygowanej klatce 
schodowej spotykamy przy pra­
cy dwóch lastrykarzy. Obrazek 
niepokojący. Przecież właściwie 
remont powinien być zakończo- 
ny> zatwierdzony komisyjnie...

Wątpliwości wyjaśnia woźny j wrota nie zawitała do tej pory 
szkoły Franciszek Stefańczyk. j żadna brygada remontowa, ani 
W sprawie przejęcia budynku , żadna komisja. Tymczasem bu- 
po remoncie nikt jeszcze tu nie i dynek wymaga natychmiastowe- 
był. A remont? — pracowała j go remontu. W czasie ostatnich
tu brygada majstra Józefa An­
drzejczaka z MPRB nr 3. Jed­
nak odpadający tynk ze ścian 
szkolnego korytarza, głębokie 
rysy na ścianach bynajmniej 
nie świadczą pochlebnie o wy­
nikach pracy brygady. W po­
koju nauczycielskim liczne pla­
my na ścianach, płatami odpa­
da zaprawa. Nielepiej wyglą­
dają klasy szkolne, gdzie repe­
rując dziury nie zabielono na­
wet zaprawy tynkarskiej.

Czy tak powinna wyglądać 
odremontowana szkoła oczeku­
jąca uczniów?

Przykład drtigi. W sprawo­
zdaniach Wydziału Oświaty 
obok szkoły nr 22 przy ul. Na­
wrota w Lodzi dopisek — „wy­
remontowana w 100 proc.“

A oto jak wygląda te 100 
proc. Do szkoły przy ul. Na-

deszczów woda pozalewała wie­
le klas na górnych piętrach. 
Zepsute jest urządzenie central­
nego ogrzewania. Już ub. zimy 
z tego powodu temperatura w 
klasach była niedostateczna. Nie 
wszystkie klasy posiadają cen­
tralne ogrzewanie — trzeba 
wstawić piece.

Jak z tego wynika budynek 
szkolny przy ul. Nawrota wy­
maga poważnego remontu.

Nasuwa się więc pytanie skąd 
w sprawozdaniach Wydziału 
Oświaty RN m. Łodzi biorą 
się takie dane o niektórych 
szkołach. I skąd wobec tego 
pewność, że te 80 procent 
wyremontowanych szkół, które 
figurują w sprawozdaniach, ni.e 
są tak samo przygotowane do 
nowego roku szkolnego jak w 
wymienionych przypadkach?

J. ADAMOWSKI

i pracowników umysłowych. 
I Nędza mieszkaniowa podstawo-

0 »  p £ S >  i m  robotników
niż w roku 1947.

Setki tysięcy ludzi, w tej j  wych mas robotniczych poglę- 
iic.zbie wielu małorolnych i bez-1 biała się z roku n.l rok. 
rolnych chłopów, znalazły wj Poza mieszkaniami budowa- 
naszym socjalistycznym budów-j no bardzo niewiele. Kubatura 
nictwie pracę, zawód i zarobek, j wznoszonych budynków nie- 
Armia około 670 tys. robotni-j mieszkalnych wahała się w po- 
ków budowlano-montażowych, szczególnych latach pomiędzy

w zakładach przemysłu metali 
nieżelaznych m. in. zakiady 
górniczo-hutnicze w Bolesiawiu, 
zakiady górnicze „Konrad“, hu­
tę miedzi w Legnicy, hutę alu­
minium w Skawinie i inne. Trwa 
budowa fabryk maszyn rolni­
czych w Staróięce i w Płocku. 
Przedsiębiorstwa budownictwa 
przemysłowego łącznie z przed­
siębiorstwem montażowym prze­
mysłu chemicznego mogą zali­
czyć do swych osiągnięć budo­
wę szeregu fabryk i kombina­
tów chemicznych, jak np. kom

chodowe. Również powinno być 
przyspieszone tempo uruchomia­
nia i umasowiania produkcji 
ciężkiego sprzętu do robót ziem­
nych.

Przemysł materiałów budow­
lanych powinien w najbliższych 
latach włożyć wieiki wysiłek w 
wykorzystanie wszystkich re­
zerw przemysłu ceramiki budow­
lanej, w przygotowanie budowy 
nowych zakładów, w rozwój 
przemysłu syllkatowego, w or­
ganizację produkcji wielkich 
elementów żelazobetonowych 
oraz bloków żużlowogipso- 
wych i bloków z lekkich beto­
nów.

Należy dostosować organiza- 
„  cję budów do istniejącej bazy
II Zjazd Polskiej Zjednoczo- technicznej, wprowadzić na wię- 

nej Partii Robotniczej postawi! |<SZyC]1 budowach realne plany 
przed naszym budownictwem organjzaęjj robót, a na mniej- 
nowe, doniosłe zadania. Obok) szych przynajmniej zwykłe roz­

planowanie placu budowy, upo­
wszechnić planowanie tygodnie*

budowy zakładów hutniczych, 
kopalń węgla i r.ud i kombina 
tów chemicznych, zakładów 
przemvsłu maszynowego ze 
szczególnym uwzględnieniem Mzjg operatywnego planowania 
rozbudowy tych gałęzi przemy-j; kontroli postępu robót, 
stu ciężkiego, które pracują na

wo-dobowe i uczynić z harmo­
nogramów rzeczywiste narzę-

potrzeby rolnictwa, jak np 
przemysł maszyn rolniczych czy 
przemysł nawozów' sztucznych, 
budownictwo przemysłowe win-

Budujemy za drogo
Ciągle budujemy jeszcze dro­

go. Przedsiębiorstwa budowla*-1

wznosi dziś nowe osiedla, za 
kłady przemysłowe,^ szkoły 
szpitale, buduje drogi i mosty, I rażał się on liczbą ok. 2 i pół

a 2 miin. m3. Najwyższy po­
ziom osiągnięto w r. 1937. Wy-

lirjfe kolejowe, 
dowie wodne i 
obiektów.

dziś

W  ODPOWIEDZI N A K R Y T Y K Ę

P0W y S ? ku * artykułem pod 
Warn™ym tytułem, wydruko- 
dn.u ?  u* .-Trybunie Ludu“ w 
knnj.u kw>etnia br. w którym 
sJniT2Wallśmy pracę Poznań- 

Zakładów Nawozów Fos- 
* i Ch oraz Centralny Za- 

j.aIL przemysłu, otrzyma-
m.V odpowiedź z Centralnego 

-3 rządu.
stwierdza, że „krytyka od- 

u- n i nicwykonanla zaplano- 
.d"e> Produkcji jest słus/.na. 

«oyz Centralny Zarząd po mo­
mencie rozruchu oddziału w 

dostatecznym stopniu kontro- 
wal jego produkcję.-“

„ Z i a r e n k a  u r o d z a j u *4
Równocześnie Centralny Za­

rząd informuje, że „aktyw ro­
botniczy Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych wspólnie 
z pracownikami Instytutu Prze­
mysłu Kwasu Siarkowego i 
Centralnego Zarządu przepro­
wadzi! szereg prób dla dobrania 
jak najodpowiedniejszej mie­
szanki surowców, a to w celu 
uzyskania najodpowiedniejszych 
warunków granulowania super- 
fosfatu. Dzięki udanym próbom 
— pisze dalej CZ — oraz wpro­
wadzeniu szeregu innowacji w 
istniejącej aparaturze osiągnię­
to pomyślne wyniki, które obra­

zuje się następująco: w marcu 
br. plan został wykonany za­
ledwie w 33 procentach, w 
kwietniu — w 100 procentach, 
w maju w 11« procentach 
a w I dekadzie czerwca w 110 
procentach“.

Jak z tego widać, „dzięki 
usilnej pracy aktywu technicz­
nego i robotniczego, sprawa 
zwiększenia produkcji granulo­
wanego superfosfatu jest pozy­
tywnie rozwiązywana“ — koń­
czy Centralny Zarząd Kwasu 
Siarkowego i Nawozów Fosforo­
wych swoje pismo.

D w a  w y w i a d y
Poniżej przytaczamy dwa wy- 

“ 'ady. przeprowadzone przez
’'Vie czcigodne rozgłośnie za- 

c ’(>dnie z najnowszym bohate- 
*erT’ „wolności zachodniej“ tj.

Antonim Klimowiczem: prze­
stępcą pospolitym, dwukrotnie 
Przez władze angielskie (w 1931 
roku) karanvm za przemyt, któ­
remu 120 policjantów brytyj- 
i *1 rh wspomaganych przez 2 
Torpedowce „Royal Navy“ siłą 
bdzteliło (w roku 1954) azylu 
Politycznego, upn wadzając go 
2 Pokładu „Jarosława Dąbrow­
skiego“. Na którymi to pokładzie 
amerykański uczony dr Cort i 

małżonka opuszczali wiaś- 
n!e Anglię, z powodu odrzuce- 
Tl‘a ich prośby o azyl.

rozgłośnia londyńska
Proszę państwa, proszę pań- 

z właściwym nam obiek­
tywizmem nadamy państwu 
krótki wywiad przeprowadzony 
* Antonim Klimowiczem t u- 
ńwalony na płycie przez jedne­
go ze współpracowników naszej 
Ki-kcji polskie], Antoni Klimo­
wicz niezależnie od jego przesz­
łości, która można tak czy ina- 
czei oceniać jest — zwłaszcza 
Po trzygodzinnej rozmowie te­
lefonicznej brytyjskiego HomeOffice (ministerstwo spraw we-

tograficzne, a także samo za in­
sze podobne czyny wolnościowe 
— wyleli mnie komuniści pol­
scy ze statku i w ogólności z 
marynarki handlowej. I po są­
dach ciągli. Dlatego wybrałem 
wolność w Anglii i ten tego jak 
mu tam. bażyl.

— Zapewne miał pan na my­
śli azyl?

— A właśnie miałem na my­
śli azyl.

— A jak się pan czuł w cza­
sie samej drogi, kiedy to, jak 
powiadają komuniści, był pan 
ślepym pasażerem na statku?

— Właśnie dobrze Się czułem, 
bo żyłem nadzieją, że jako po­
litycznego przyjmą mnie w An­
glii lepiej niż wtedy z temy 
aparatamy...

— Nie mówmy o przeszłości, 
nazbyt to widać dla pana bo­
lesne...

— A nazbyt.
— Przyjechawszy do Londy­

nu. jakie były pana pierwsze 
uczucia?

— No, uczucia dobre, uczucia 
nadziei, uczucia tego, no jak 
mu tam...

— ...wolności?
— A tak. właśnie wolności.
— A kiedy pan usłyszał, że 

policja weszła na statek, to 
wtedy nadzieje wezbrały w pa-

wnętrznych) z Waszyngtonem — nu, że wszystko odtąd będzie 
niewątpliwym bohaterem. A te- 
raz — proszę państwa, puszcza­
my płytę.

— Jak się pan czuje w Lon- 
uynie. panie Klimowicz?

— A chciałem właśnie powie- 
ooeć. że bardzo, bardzo. Zdro­
wy jestem, wypoczęty i pano- 
Wle policjanci są dla mnie o 
Wiele przyjemniejsi niż w 1951 
foku...

— O. zostawmy to. Nie móW- 
n?y ° przeszłości. Chyba, że pan 
chce mówić o prześladowa­
niach...

— A chciałem właśnie o tym 
mówić. Bo przecież kiedy w 
*951 roku chciałem przeszrńu- 
glować do Anglii te kilka nędz­
nych aparatów fotograficznych. 
co nawet nie warto o nich mó­
wić, to mnie sypnęli na gościn­
nej ziemi angielskiej sztraf pięć 
funtów, me mówiąc już o wiel­
kich przykrościach osobistych, co 
mnie wtedy spotkali z rąk moich 
dzisiejszych wybawców. I za to, 
za drugi raz w Anglii padłe'm 
ofiarą prześladowania policyj... 
D- politycznych za aparaty £o-

tnaczej, że wszystko dobrze się 
skończy, że wolność jest już w 
zasięgu ręki, prawda?

_ A, prawda. Nadzieje fak­
tycznie wezbrały. Na to właśnie 
najbardziej liczyłem, że właś­
nie policja mnie ściągnie ze 
statku i to nie jak wtedy z te- 
my aparatamy i walutom, ale z 
honoramy, bo teraz przecież je­
stem polityczny.

— Jakie pan miał uczucie, 
gdy zabierano pana ze statku?

— No właśnie, że nie będę 
już miał nieprzyjemności z są 
dsmi, że jestem zupełnie wol­
ny w rękach obrońców tego, jak 
mu tam?

— ...obrońców wolności?
— Właśnie.
— Doskonale. A może chciał 

by pan teraz powiedzieć parę 
słów od siebie?

— Właśnie, bardzo chciałem 
teraz od siebie.

— Może pan podziękuje...
— Właśnie chciałem podzię­

kować władzom brytyjskim, że
się tak zmieniły dla mnie i że bm,

nie będę teraz już musiał nic 
szmuglować z Anglii i do An­
glii, bo ponieważ sam przecież 
będę w Anglii.

— Bardzo panu dziękujemy w 
imieniu sekcji polskiej BBC.
— Nie ma za co.

Monachijska 
„Freies Europa"

_ Panie Klimowicz, niech
pan nam opowie szczegółowo. 
Jak pan walczył o wolność, jak 
się pan wydzierał z krwawych 
łap komunistów, niech nam pan 
opowie, czy zdawał pan sobie 
sprawę, że o pana toczyła się 
tak ogromna batalia, że stał się 
pan żywym symbolem wolno­
ści zachodniej?

_  właśnie. Zdawałem sobie 
sprawę. A symbol był wtedy, 
kiedy usłyszałem, że w kolo 
statku jeżdżą motorówki Po­
myślałem, co to może być. A to 
były motorówki właśnie poitciji 
angielskiej, które właśnie jecha­
ły ml z pomocą. Wtedy poczu­
łem, że naprawdę jestem poli­
tycznym azylem.

Ach jak wzruszające są te 
Słowa z głębi prześladowanego
serca płynące. A teraz na za­
kończenie jeszcze jedno pyta­
nie. Czy pan słuchał naszego 
radia „Freies Europa"?

— Właśnie słuchałem, słucha­
łem i to bardzo często. I jak 
słuchałem waszej najlepszej 
Stacji, to właśnie sobie pomy­
ślałem. że zamiast, zajmować się 
niepewnymi interesami i mieć 
nieprzyjemności, mogę do An­
glii przyjechać z honorami ja­
ko ofiara, ofiara, ofiara...

— ...ofiara reżimu, chciał pan
powiedzieć? .

— Właśnie, to właśnie chcia­
łem powiedzieć.

— Usłyszeli państwo wy­
wiad korespondenta specjalne­
go „FreieS Europa“ z Antonim 
Klimowiczem, który w drama­
tycznych okolicznościach wydo 
stał się ostatnio na wolność w 
Wielkiej Brytanii.

Audycję zanotował 
SŁAW

P. S. Skromność nakazuje mi 
podkreślić, że wiele fragmentów 
przytoczonych powyżej — to do­
słowne cytaty z audycji BBC i 
. Freies Europa“ z dnia 7 i 9

Wczoraj i
Według danych statystyki 

przedwojennej w 1931 r. w bu­
downictwie zatrudnionych było 
129.600 robotników. O charak­
terze ówczesnego kapitalistycz­
nego budownictwa świadczy 
jednak fakt, że z tej liczby tv! 
ko około 18 tysięcy robotników 
pracowało w większych ¡ śred­
nich przedsiębiorstwach, zatrud­
niających ponad 20 robotników 
Ogromne rozdrobnienie i swoi­
ste chałupnictw'0 cechowało ów­
czesne kapitalistyczne przedsię­
biorstwa budowlane.

Praca w budownictwie miała 
sezonowy, a często i dorywczy 
charakter. Zmora bezrobocia wi­
siała niema! stale nad każdym 
robotn!kiem budowlanym. Nie 
mówiąc już o braku pracy w zi­
mie, często nawet w pełni sezo­
nu trzeba było kilkakrotnie 
zmieniać miejsce pracy, pracu­
jąc z mniejszymi lub większy­
mi przerwami.

W Polsce Ludowej w rezulta­
cie socjalistycznego planowania 
osiągnięta został» stałość i cią­
głość zatrudnienia w budów 
nictwie, a dzięki przyswojeniu 
sobie w znacznym stopniu 
przez budownictwo radzieckich 
metod prowadzenia robót_ bu­
dowlanych w warunkach zimo­
wych — sezonowość w budów 
nictwie została ograniczona do 
minimum. Wydajność pracy 
wzrosła poważnie w porówna­
niu z okresem przedwojennym 
dzięki zastosowaniu mechaniza­
cji i socjalistycznej organizacji 
pracy. Poważną rolę, jako czyn 
nik wzrostu wydajności pracy 
odegrał ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, któ­
ry rozwdnął się W wielorakich 
formach na podstawie wzrostu 
świadomości i aktywności ma> 
pracujących. W rezultacie wzro­
stu zatrudnienia i wydajności 
pracy _  efekty budownictwa 
wzrosły kilkakrotnie w porów­
naniu z najwyższym poziomem 
przedwojennym.
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binatu azotowego w Kędzierzy- no większą mz dotąd opieką ne systematycznie naruszają 
nie, zakładów włókien sztucz- otoczyc budowę zakładów prze- wyznaczone im limity kosztow, 
nych w Gorzowie i w Jeleniej I mystu lekkiego i spożywczego 
(jórźe, fabryki kwasu siarkowe- Po II Zjeździe szczególnie 
go w Wizowie i innych. Zbudo- wzrosła rola i zadania budow- 
wano cementownie „Odra“ w lanych przedsiębiorstw powia- 
Opolu, Wierzbica i Rejowiec II, to wych, na których ciążą giów- 
wislkie cegielnie w Zielonce i | ne obowiązki w zakresie budow-

kopalnie, bu-¡miliona m3. 
wiele innych | Warto w związku z tym przy­

pomnieć, że łączna kubatura 
budynków mieszkalnych i nie­
mieszkalnych wyniosła w 1953 
r. 41 miin. m3, w czym budow­
nictwo wykonane przez Mini­
sterstwo Budownictwa Miast i 
Osiedl i, a więc mieszkaniowe, 
socjalno-kulturalne i admini­
stracyjne stanowi około 17 mi­
lionów nt3. Ogółem budow­
nictwo mieszkaniowe wszyst­
kich resortów wraz z budow­
nictwem spółdzielczym i indy­
widualnym w miastach określa 
się w 1953 r. liczbą 139.000 izb.

Ogółem w ciągu dziesięciu 
lat ilość oddanych do użytku 
odbudowanych . i wybudowa­
nych na nowo izb do końca br 
wyniesie ok. 1.200.000, nie li­
cząc izb uzyskanych z ka­
pitalnych remontów. W znacz­
nie silniejszej mierze — na 
niebywałą dotychczas skalę 
rozwinęło się w Polsce Ludo­
wej budownictwo przemysłowe, 
a także budownictwo socjalno- 
kulturalne — szkół, szpitali, 
żłobków, przedszkoli, domów 
kultury, ośrodków zdrowia.

W związku z potrzebami so­
cjalistycznego uprzemysłowie­
nia kraju •— budownictwo prze­
mysłowe musiało zorganizować 
i rozwinąć swój’ potencja! w 
niezwykle, szybkim tempie.

Milowymi krokami
Nauczyliśmy się budować 

najnowocześniejsze zakłady 
przemysłowe. W dotychczaso­
wym dorobku budownictwa 
przemysłowego u’ Polsce Ludo­
wej znajduje się już 5 wielkich 
pieców, w tej liczbie pierwszy 
wielki piec w hucie im. Lenina 
ó pojemności 105Ó m3, (w cią­
gu 10 lat okresu międzywojen­
nego zbudowano tylko jeden 
wielki piec o znacznie mniejszej 
pojemności), 21 pieców marte- 
nowskich, nowoczesna rurownia 
w hucie im. B. Bieruta w Czę­
stochowie, zgniatacz w hucie 
Bobrek, wielkie elektrownie Ja­
worzno I i Jaworzno II, Za­
brze, Miechowice, 26 nowych 
lub odbudowanych od płyty 
fundamentowej baterii koksow

Zesławicach, fabryki celulozy w 
Niedomicach i Skolwinie. W 
dziedzinie przemysłu lekkiego 
—• uruchomiono- Warszawskie 
Zakia-dy Przemysłu Odzieżowe­
go, kombinat bawełniany w 
Piotrkowie, przędzalnie w An­
drychowie i Zambrowie. Spo­
śród zakładów przemysłu Spo­
żywczego wymienić należy za­
kłady przemysłu tłuszczowego 
w Brzegu Dolnym, fabrykę ty­
toniu w Czyżynach, szereg chło­
dni składowych i elewatorów 
To tylko przykładowe wyliczenie 
niektórych zakładów przemysło 
wych, zbudowanych i urucho­
mionych w okresie ostatniego 
dziesięciolecia.

Budując nowoczesne zakłady 
przemysłowe w znacznej mie­
rze w oparciu o radziecką do 
kumentację techniczną i radziec 
kie dostawy urządzeń, a także 
przy pomocy radzieckich eksper­
tów i kierowników montażu, 
budownictwo przemysłowe przy 
swoiło sobie również niektóre 
postępowe metody wykonaw­
stwa, jak- np. metodę budowy 
hąl przemysłowych przy pomo­
cy kombajnów do betonowania, 
budowę silosów i kominów że 
lazobetonowych przy pomocv 
szalunków ślizgowych, zastoso­
wanie prefabrykowanych ele­
mentów, zwłaszcza na stropy i 
dachy, metodę montażu bloko­
wego" ciężkich urządzeń prze­
mysłowych. Zapoczątkowano 
stosowanie betonów wstępnie 
sprężonych.

W porównaniu z okresem 
przedwojennym duży krok na­
przód zrobiło nasze budow­
nictwo pod względem mechan' 
zacji, zwłaszcza mieszania be­
tonów i zapraw, cięcia i gięcia 
żelaza zbrojeniowego, transpor­
tu pionowego na budowach itp 
Trzeba jednak stwierdzić, ze 
mechanizacja robót ziemnych, 
jakkolwiek poczyniła postępy w 
oparciu przeważnie o importo­
wany sprzęt ze Związku Ra­
dzieckiego, NRD i Czechosło­
wacji, jest rozwinięta w niedo­
statecznym stopniu. Wskutek te-, 
go w naszym budownictwie zbyt 
dijży jeszcze jest zakres ręcznie 
wykonywanych robót ziemnych 
i zbyt duże" zastosowanie pry­
watnego transportu kotmego dla 
wywozu ziemi. Wprowadza to 
elementy dezorganizacji na na­
sze budowy.

nictwa dla potrzeb gospodar 
czych POM, spółdzielni produk­
cyjnych i obiektów socjalnych i 
kulturalnych na wsi.

Dokonane przez II Zjazd 
przesunięcia w strukturze nakla jwa-dzając 
dów inwestycyjnych zwiększają ko-nanych

przekraczając je poważnymi su­
mami. Pomijając nawet niewy­
korzystane głębsze rezerwy obni  ̂
żenią kosztów własnych w bu- \ 
downietwie, tkwiące w postępie 
technicznym, jest wiele do zro­
bienia w dziedzinie elementar­
nego porządku i dyscypliny 
finansowej na budowach. Du­
żo można zdziałać likwidu­
jąc nadużycia wozaków i wpro- 

' ścisłą kontrolę wy- 
nich przewo-przez

ciężar gatunkowy budownictwa 
mieszkaniowego, komunalnego : 
socjalno-kulturalnego w całości 
orodukcji budowlano-montażo­
wej. Aby sprostać wielkim nie­
zaspokojonym i wciąż rosnącym 
potrzebom mas pracujących w 
tej dziedzinie musimy z roku na 
rok w szybkim tempie powię­
kszyć ilość budowanych domów 
mieszkalnych, szkól, przed­
szkoli, żłobków, szpitali, wodo­
ciągów i kolektorów kanaliza­
cyjnych, ulic miejskich.

Potrzebny jest przełom 
techniczny

Zadania tego niesposób wy­
konać jedynie przy pomocy do 
tychczasowych metod. Potrze 
bny jest przełom techniczny w 
naszym budownictwie mieszka 
niowym i ogólnym. Idąc śla 
dem radzieckiego budownictwa 
musimy zdecydowanie wkroczyć 
na drogę uprzemysłowienia bu 
downictwa, odchodzenia od pro­
cesów mokrych na budowie na 
rzecz montażu gotowych ele 
meritów, wyprodukowanych na 
sposób przemysłowy.

W szczególności musimy i 
możemy już od Zaraz przejśćńa 
nowe bardziej postępowe i skra 
cające cykl budowy — meto 
dy wykonywania fundamentów, 
stropów i ścianek działowych 
Musimy przygotować się do 
wprowadzenia w przyszłym ro­
ku suchych tynków gipsowych 
z budowanego obecnie kombina­
tu gipsowego ,,Dolina Nidy“ 
Musimy nadrobić ogromne za­
ległości w wykańczaniu elewa­
cji domów m. in. drogą urucho­
mienia produkcji okładzinowych 
piyt ceramicznych różnych sy­
stemów. Musimy szerzej wyko­
rzystać żużel i gips w budów 
nictwie.

Aby umożliwić zastosowanie 
w budownictwie większych ele­
mentów przemysł maszynowy 
musi dokonać wysiłku, aby za 
opatrzyć budownictwo w pod 
Stawowy środek transportu pio 
nowego i poziomego —. dźwig, 
wieżowe, a także dźwigi samo

7,ów, porządkując sprawę ko­
sztorysów i faktur przejścio­
wych na budowach, pilnując, 
aby zlecenia robót były wysta­
wiane na czas i rzetelnie i ańv 
nie dopisywano niewykonanych 
robót. Podnosząc jakość wyko­
nywanych robót i tym samvm 
likwidując wydatki na usuwa­
nie usterek, likwidując jaskrawe, 
wypadki marnotrawstwa mate­
riałów w czasie transportu, przy 
przeładunku, w składowaniu i 
w samym procesie wykonaw­
stwa, roztaczając ścisłą kontro­
lę nad zużyciem materiałów w 
drodze prawidłowej ewidencji 
magazynowej, wreszcie upo­
wszechniając metodę limitowa­
nia materiałów — możemy do­
prowadzić do bardzo poważne­
go obniżenia ponoszonych obec­
nie kosztów.

Zwołana z inicjatywy Komi­
tetu Warszawskiego PZPR z 
końcem czerwca 1954 r, narada 
aktywu budowlanego wezwała 
wszystkich pracowników bu­
downictwa, do wzmożenia 
walki o potanienie budow­
nictwa, o porządek na bu­
dowach, o postęp techniczny. 
Apel narady spotyka się z głę­
bokim oddźwiękiem wśród wie­
lotysięcznej masy robotników 
budowlanych, majstrów, techni­
ków i inżynierów, pracowników 
administracyjnych, finansowych 
i zaopatrzeniowych budow­
nictwa.

Bilansu ąc nasze piękne osią­
gnięcia, dumni z ostatnich suk­
cesów naszego budownictwu: 
uruchomionych w dniach dzie­
sięciolecia — siłowni i pierw­
szego wielkiego pieca huty i-m. 
Lenina, huty aluminium w Ska­
winie, podziwiając odnowione 
z okazji dziesięciolecia Śród­
mieście Lublina, miejmy 
wszyscy przed oczyma nowe, 
może jeszcze trudniejsze zada­
nia, które stawia przed nami 
partia i rząd, zadania, których 
wykonanie pozwoli nam, prze­
zwyciężając braki i trudności, 
pójść, daiej naprzód, ku chwale 
Polski Ludowej, dla dobra pol­
skich mas pracujących,

Nowe stoiska na lubelskiej Wystawie
LUBLIN. Ostatnio urucho­

miono na Centralnej Wystawie 
Rolniczej w Lublinie stoisko 
sprzedaży maszyn i narzędzi 
rolniczych.

W stoisku tyin chłopi _ mogą 
nabyć m. in. pługi jedno i dwu- 
skibowe, brony połowę, kuity- 
watory konne 5-rzędbwe, wy- 
pielacze, obsypniki do ziem­
niaków, siewniki zbożowe do 
warzyw i buraków, kieraty, 
wialnie, sieczkarnie oraz inne 
maszyny i narzędzia rolnicze 
Maszyny te będzie można wy­

próbować na miejscu, a po za­
kupieniu odebrać je w PZGS-ie 
w Lublinie.

Czynne jest także stoisko 
sprzedaży nasion. W stoisku 
tym. które się mieści obok pa­
wilonu nasiennictwa, rolnicy 
będą mogli kupić nasiona no­
wych odmian roślin.

Dyrekcja Wystawy zorgani­
zowała nowe specjalne stoisko 
pszczelarskie, w którym poka­
zano osiągnięcia i doświadcze­
nia w hodowli pszczół.

(PAP)

Zapomniany asortyment

Folia igelitowa na płaszcze i obrusy
WĄBRZEŹNO. W P o m o r ­

skich Zakładach T w o r z y w  
Sztucznych w Wąbrzeźnie z po­
czątkiem bież. to k u  uruchomio­
no produkcję nie wytwarzanej 
dotychczas w kraju folii igelito­
wej. Załoga zakładu w pełni o- 
panowała jut proces technolo­
giczny produkcji fo l i i .  Świadczy 
o tym fakt, że w y d a j n o ś ć  na jed­
na zmianę roboczą wzrosła z 
700 kg do 2 ton.

Z folii, którą otrzymała do­
tychczas od Zakładów Centrala

Tekstylna w Lodzi można uszyć 
ok. 230 tys. płaszczy i peleryn 
przeciwdeszczowych.

Obecnie w fabryce produkuje 
się folię w różnych kolorach. 
Do kolorowania folii używa się 
wyłącznie barwników krajo­
wych, Ostatnio rozpoczęto w 
zakładach produkcję tzw. folii 
obrusowej. Użysaujs się 13 
przez odpowiednie nadrukowa­
nie rozmaitych wzorów na róż­
nokolorowe tworzywo igelitowe.

(PAP)

Konferencja prasowa po festiwalu filmowym 
w Karlovyeh Varach

Guziki do bielizny I odzieży, 
igły, różnego rodzaju taśmy i 
tasiemki, sznurowadła, galante­
ria tekstylna i skórzana — arty­
kuły tysiąca i jednej potrzeby 
dnia codziennego — są ciągle 
kopciuszkiem w sklepach gmin­
nych spółdzielni województwa 
warszawskiego. Pracownicy 
handlu wiejskiego w tym Woje­
wództwie od miesięcy, jeśli nie 
od lat, nie dbają o należyte za­
opatrzenie ludności Wsi w te 
drobne, ale tak potrzebne w co­
dziennym życiu toycary. Brat? 
np. tych towarów w sklepach 
GS w Pacynie w pow. Gostynin. 
Tymczasem towary, o które 
ludność dopomina się bezsku­
tecznie w wielu sklepach GS 
znajdują się w magazynach po­
wiatowych hurtowni „Centro- 
galu“ w Płocku, Siedlcach czy 
Ciechanowie. Pracownicy hur­
towni „Centrogalu“ w Siedlcach 
objechali samochodem sklepy 
gminnych spółdzielni w powiecie 
i jako rezultat oględzin stanu za­

opatrzenia przywieźli pokaźny i go im brak, nie wiedzą co po- 
plik zamówień na różne towary. | winni mieć i co zamawiać. Do
których w sklepach brakowało 
a „Centrogal“ je posiadał. Kiedy 
jednak przyszło do odbioru to­
warów przez GS-y, PZGS w 
Siedlcach sprzeciwił się temu 
twierdząc, ze te artykuły po­
siada w swoich magazynach. 
Dlaczego więc na ich brak na­
rzekają klienci sklepów GS? Po 
prostu — PZGS-y niedostatecz­
nie interesują się asortymen­
tem towarów znajdujących się 
w sprzedaży detalicznej na 
wsi, nie dbają o to, by miesz­
kańcy wsi zaopatrzyć się mogli 
na miejscu — w gromadzie czy 
gminie w niezbędne artykuły 
codziennego przecież użytku. 
Zaniedbano wskutek tego wpro­
wadzoną niedawno tzw. sprze­
daż kącikową towarów pasman­
teryjno - galanteryjnych. Towa­
ry te częstokroć leżą w skle­
pach zmieszane z innymi, nie­
uporządkowane, sprzedawcy nie 
bardzo wiedzą, co mają, a cze-

rzadkości należy zaliczyć wypa­
dek. by personel sklepu GS znał 
np. wykaz centrogalowskich To­
warów. które sklep powinien 
stale mieć na składzie. Tego 
wszystkiego jednak PZGS-y nie 
widzą. Nie widzą i nie uspraw­
niają pracy sklepów, metod *ch 
zaopatrywania. Tymczasem mie­
szkańcy wielu powiatów chcąc 
zakupić któryś z drobiazgów jeż­
dżą do miasteczek i miast po­
wiatowych, do powszechnych do­
mów towarowych, czasem nawet 
do Warszawy. Wydaje się więc, 
że wyciągając wnioski z tych 
zbędhych wędrówek mieszkań­
ców wielu powiatów woj. war­
szawskiego, organizacje handlu 
wiejskiego jak i wydziały han­
dlu prezydiów rad narodowych 
przywrócić powinny właściwe 
miejsce w sklepach GS sprze­
daży towarów małej co praw­
da ceny, lecz za to dużego zna­
czenia w codziennym życiu.

(w. j.)

Wystawa kieleckiego przemysłu terenowego

10 bm. odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona omówie­
niu wielkiego przeglądu postę­
powej kinematografii różnych 
krajów, jakim był VIII Między­
narodowy Festiwal Filmowy w 
Karlovych Varach.

Na konferencji przewodniczą­
cy delegacji kinematografii pol­

skiej na Festiwal, redaktor na­
czelny Filmowej Agenćji Wy­
dawniczej Wł. Sternik oraz to- 
wa rzyszący delegacji krytycy 
filmowi Irena Merz i J. Płażew- 
ski podzielili się z przedstawi­
cielami prasy wrażeniami z Fe­
stiwalu. (PAP)

KIELCE (kor. wł.). Części do 
maszyn rolniczych, meble, mar­
murowe przybory na biurko, 
rowerki dziecięce, zabawki, kon­
fekcję dziecięcą — oto co oglą­
dają mieszkańcy Kielecczyzny 
na wystawie zorganizowanej 
przez WRN w Kielcach z oka­
zji narady sprawozdawczej z 
wykonania planów przez prze­
mysł terenowy za I półrocze 
br.

Wśród eksponatów zgroma­
dzonych w dwóch salach Wo­
jewódzkiego Domu Kultury szcze 
gólne zainteresowanie wzbudza­
ją komplety artykułów gospo­
darstwa domowego, wyroby ce­
ramiczne jak: wazy, doniczki 
itp.

Wiele osób gromadzi się przed 
stoiskiem Spółdzielni Pracy 
Szewców — Skarżysko, która z 
odpadów skór wytwarza pan­

tofle męskie tzw. plecionki, 
damskie „przewiewki“, kurtki 
motocyklowe 1 torby gospodar­
skie.

Przedmioty zgromadzone na 
wystawie, budzą duże zaintere­
sowanie wśród zwiedzających. 
Chodzi teraz o to, aby artyku­
ły te można było nie tylko o- 
glądać na stoiskach wystawo­
wych, ale także nabywać w 
sklepach. (nip)



TRYBUNA LUDU Nr 223

•

Czytelnicy i korespondenci piszą: i Ż a n d a r m i  Z CI C łl  O (I P  Í © j E U T O P Y
Lłałwili

W dniu 4 sierpnia br. na 
stację kolejową w Cykarzewiej 
kolo Częstochowy przyjechało; 
kilkunastu chłopów z wozami, 
załadowanymi zbożem. Było to 
zboże, które zara-z po omłotachl 
w pierwszej kolejności chcieli! 
oddać państwu w ramach obo-j 
wiązkowych dostaw. Chłopów! 
tych na stacji spotkała przykra.; 
niespodzianka. Wprawdzie wła­
dze kolejowe podstawiły wagon j 
i można było choćby zaraz sy- i 
pać do niego zboże, ale nie by-j 
ło odbiorcy i wagi, bo prezes 
Gminnej Spółdzielni „Samopo-i

moc Chłopska“ w Mykanowie 
zapomniał to załatwić.

Chłopi czekali parę godzin i 
jak się później okazało, czekali 
by bez rezultatu, gdyby nie in­
terwencja zawiadowcy stacji z 
Cykarzewa, który poprzez Ko­
mitet Zakładowy PZPR przy 
PKP-Częstochowa spowodował 
przysłanie odbiorcy zboża.

Tak GS Mykanów „ułatwia“ 
chłopom wywiązywanie się z 
obowiązków.

JOZEF KWIECIEŃ!
Częstochowa

Braboróbstuo — wróg nr 1 obniżki kosztów 
wlasnjch

Warszawskie Zjednoczenie i duje zrywanie już nałożonego 
Elektroinontażowe, jako subwy- j asfaltu i wykuwanie betonu. Z 
konawca budowy Zakładów Na- i winy Warszawskiego Przemy- 
prawczych Taboru Kolejowego j słowego Zjednoczenia Budowla, 
w Mińsku Mazowieckim, niemego nr 3, które źle zbu- 
może na tej budowie osiągnąć | dowało kanały, powstała ko- 
obniżki kosztów własnych. Przy- j nieezność poprawienia ułożonej 
czyną są kosztowne przeróbki j instalacji elektrycznej, 
już ułożonej instalacji eiektry- Przykładem brakoróbstwa są 
cznej dlatego, że me uzgodnio- i n i e r ó w n e  pokrywy na 
ne zostały poprzednio przez in- ; kanałach. Należy wspomnieć
westora projekty instalacji e- 
lektrycznej i przemysłowej z 
Warszawskim Biurem Projek­
tów Budownictwa Przemysło­
wego.

Ponieważ Centrala Handlo­
wa Artykułów Elektrotechnicz­
nych nie dostarczyła pełnej ilo-

też o złej impregnacji betonu, 
która powoduje zacieki pode- 
szczowe w halach (znowu ko­
nieczność poprawek).

Załoga Elektromontażu ma 
ambicje wykonywać prace bez 
zarzutu, lecz w tych warunkach 
— wobec brakoróbstwa budo-ści zamówionych gniazd żeliw- , , , . ,

nych, powstała konieczność do. wlanych, brygady nasze nie mo-
datkowych robót przy wykuwa- i ^  sl  ̂ w-' azac 0 Ja ’osclii 
niu już nałożonej glazury w 
kanałach i nakładaniu gniazd.
Brak puszek żeliwnych powo-

wykonywanych robót.
MACIEJ ŻURAWSKI

Warszawa

Podróże kształcą -  i kosztują
W Serocku n/Narwią znajdu­

je  się młyn, będący pod opieką 
Ministerstwa Skupu. Istnieje tu 
również piekarnia, a także i 
punkt skupu zboża. Punkt sku­
puje rocznie około 800 ton ziar­
na z pobliskich gromad.

Zboże przewozi się następnie 
wozami do Legionowa, skąd 
pociągami rozsyłane jest do 
młynów. Odległość od Serocka 
do Legionowa wynosi 16 km. 
Piekarnia w Serocku zużywa 
do wypieku chleba około trzy to­
ny mąki dziennie. Mąkę tę 
przywozi się samochodem lub 
furmankami ze stacji kolejo­
wej w Legionowie. Młyn nato­
miast bardzo często stoi bez­
czynnie. Dlaczego tak się 
dzieje?

Przypuszczam, że można by 
się porozumieć z Minister­

stwem Skupu i ustalić, że zbo­
że na miejscowe potrzeby do­
starczane byłoby z punktu sku­
pu do młyna, skąd po zmiele­
niu, mąkę zabierałaby piekar­
nia. W ten sposób uzyskałoby 
się duże oszczędności. Tabor 
kolejowy, samochodowy, konny 
— który dotychczas wozi mą­
kę tam i z powrotem z Serocka 
do Legionowa i z Legionowa do 
Serocka, jak i ludzie przy nim 
zajęci, mogliby być zatrudnie­
ni przy innych pilnych pracach.

Wydaje mi się, że taka sytu­
acja może istnieć nie tylko w 
Serocku, lecz i w wielu innych 
miejscowościach, gdzie również 
niepotrzebnie powstają duże 
koszty na same tylko przewozy.

MIECZYSŁAW CIENIEWSKI
Serock n/Narwią

Stadem fisiów naszych czytelników 

„Za cudze grzechy“
Dnia 11 czerwca br. pod po­

wyższym tytułem opublikowali­
śmy korespondencję tow. Jana 
Kobt, który pisał, że w punk­
cie skupu mleka w Boleszewie 
(pow. Sławno) często kwaśnie­
je mleko.

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę otrzymaliśmy 
wyjaśnienie ze Zjednoczenia 
Przemyślu Mleczarskiego w 
Koszalinie, że kwaśnienie mle­
ka powodowane było nieprze­
strzeganiem obowiązków przez 
zlewniarza oraz wozaka, który

i z opóźnieniem dostarczał mleko 
; do zakładu przerobowego. W 
j celu zlikwidowania niedocią­
gnięć Powiatowy Zakład Mle­
czarski w Sławnie * wydelego­
wał inspektora skupu do zle­
wni w gromadzie Boleszewo, 

; który dopomógł zreorganizować 
tam przyjmowanie i odstawę 
mleka. Po usprawnieniu pracy 
zlewniarza i wozaka oraz opra­
cowaniu harmonogramu odbio­
ru i przekazywania mleka, 
kwaśnienie mleka zostało zlik­
widowane.

Amerykański tygodnik „News­
week“, organ nowojorskiej oli­
garchii, wystąpił (w nr. z 12 
lipca br.) z wielką filipiką w 
sprawie utworzenia bońskiego 
Wehrmachtu. Nawiązując do 
s}ów kanclerza Adenauera, wy­
powiedzianych w sławetnym 
wywiadzie radiowym pod adre­
sem Francji — „alternatywą 
EVG jest samodzielny Wehr­
macht“ — pismo bankierów 
z Wall Street usiłuje pocieszyć 
swoich mocodawców, iż wszyst­
ko jest przygotowane do utwo­
rzenia samodzielnej armii nie­
mieckiej. Wystarczy w urzędzie 
Blanka (nieoficjalne minister­
stwo wojny w Bonn) nacisnąć 
guzik, a po niejakim czasie bę­
dzie można oglądać „parade- 
marscb“ żołdaków Adenauera.

Wizja Wehrmachtu
„Newsweek“ podaje następ­

nie dokładny plan utworzenia 
Wehrmachtu. W pierwszym 
rzucie Adenauer może powołać 
pod broń pół miliona żołnierzy. 
Ogółem — powiada tygodnik — 
„cztery piąte zdolnych do no­
szenia broni mężczyzn w za­
chodnich Niemczech będzie w 
przyszłości stanowiło dla Za­
chodu (tj. dla USA) rezerwu­
ar piechoty, a więc tego co 
najbardziej potrzebuje...“

Pismo nowojorskie, powołu­
jąc się z kolei na „miarodajne 
źródła“, podaje następnie, iż 
według opracowanych przez 
Urząd Blanka planów — 
„początkowo“, w pierwszych 12 
dywizjach pancernych służyć 
będzie 60 hitlerowskich gene­
rałów, 300 pułkowników oraz 
20 tysięcy oficerów rozmaitych 
stopni. „Luftwaffe“ liczyć bę­
dzie 80 tysięcy żołnierzy i 
1.400 samolotów pierwszego 
rzutu, przeważnie odrzutowców. 
Marynarka natomiast „ograni­
czy się“ do 20 tysięcy zawodo­
wych marynarzy i oficerów dla 
„ochrony wybrzeży“. Ta skrom­
na liczba wyjaśnia się tym, że

Amerykanie nie chcą „drażnić 
Anglii“...

Jeśli chodzi o zbrojenia, to
— jak wyjaśnia dalej „News­
week“ — oprócz gorączkowych 
wysiłków Kruppa i Mannes­
manna, USA od pewnego cza-

! su gromadzą broń dla Wehr- 
! machtu w swoich składach 
wojskowych na terenie zachod­
nich Niemiec, w trójkącie Kai­
serslautern. na zachód od Re­
nu. „Newsweek“ dodaje, iż 
niezależnie od miliardów topio­
nych przez USA w uzbrajanie 
żołnierzy bońskich, Adenauer 
będzie musiał wydusić od spo­
łeczeństwa niemieckiego w cią­
gu dwóch przyszłych lat — ty­
le ma trwać wystawienie pół­
milionowej armii — około 11 
miliardów dolarów (czyli 45 
miliardów marek. Obecny bud­
żet roczny. Bonn wynosi 27 
miliardów marek).

Jeśli chodzi o dowódców 
przyszłego Wehrmachtu, to na­
wet „Newsweek“ przyznaje, iż 
Adenauer może oprzeć się tyl­
ko na hitlerowskich genera­
łach i to na takich, którzy „nie 
mają bynajmniej specjalnej po­
pularności w Europie“. Tygod­
nik wymienia niektórych: 
Wenck, von Schwerin, Crue- 
well, Heusinger, Speidel, no i 
szef wojskowego wywiadu — 
Gehlen.

Opisując na wielu stronach
— -i za pomocą „.smakowi­
tych“ ilustracji przyszłą armię 
bońskich krzyżowców przeciw­
ko Europie, „Newsweek“ czyni 
to w przekonaniu, że na wypa­
dek komplikacji z „armią euro­
pejską“ — „mamy jeszcze nie­
miecki Wehrmacht“...

Stawka
na oś Bonn — Madryt

Z nieukrywaną więc radością 
tuba Wall Street podaje, że 
niezależnie od stanowiska rzą­
du francuskiego, „w każdym 
wypadku Amerykanie i Angli­
cy są obecnie przygotowani do

j wzięcia na siebie ryzyka wskrze- 
j szenia legionów, które o mały 
włos nie podbiły dwukrotnie 

¡całej Europy...“
„Newsweek“, jak zresztą i 

inne gazety amerykańskie, orę­
dujące bez oglądania się na 
Francję za utworzeniem sil 

j zbrojnych w Bonn, zwracają u- 
jwagę, że z racji swojej pozycji 
| we frankistowskiej Hiszpanii i 
i adenauerowskich Niemczech, 
j Stany Zjednoczone mogą wziąć 
całą zachodnią Europę pod 
swoją kontrolę. Mogą bowiem 
z Madrytu i Bonn utworzyć 
dwie klamry, gwarantujące pa­
noszenie się amerykańskich im­
perialistów w zachodniej Euro­
pie, którą kontrolować będą w 
charakterze, amerykańskich 
żandarmów — sojusznicy Wall 
Street: Adenauer i Franco.

Z okazji rocznicy podpisania 
amerykańsko - hiszpańskiego 
paktu wojskowego, tygodnik, 
nowojorski „Time“ (inna tuba 
amerykańskiej finansjery) przy­
pomina dotychczasowe „osią­
gnięcia“ USA na polu prze 
kształcania Hiszpanii w ame­
rykańską bazę wojenną. Jak 
dotąd, wpakowano już 300 mi- 

j lionów dolarów w rozbudowę 4 
! baz lotniczych i 7 baz mor- 
| skich. W maju rozpoczęła się 
j pospieszna budowa morskich 
! baz wojskowych w Cartagenie, 
j w Kadyksie i w El Ferrol. Na­
przód postępuje budowa lot- 
nisk polowych w Sewilli, w 
Saragossie i w pobliżu Mad­
rytu. W pełnym toku jest do­
stawa broni i śprzętu wojen­
nego dla armii Franco. Ostat­
nio przybyły samoloty odrzuto­
we, czołgi, działa oraz ame­
rykańscy instruktorzy. Misja 
wojskowa USA w Hiszpanii 
liczy tysiące oficerów, którzy 
panoszą się jak u siebie w do­
mu i terroryzują ludność. Po­
licja wojskowa (MP) zacho­
wuje się gorzej niż osławiona 
„Guardia Civil“. -General Fran­
co dał amerykańskim „dorad-

Prace graficzne z IV Ogólnopolskiej Wysiany Plastyki w sprzedaży

com“ tak wielkie uprawnienia, 
że wywołują one sprzeciwy na­
wet wśród niektórych jego wła­
snych generałów. Apetyty USA 
doszły zaś do takich rozmia­
rów, że admirał Fechteler za­
żądał niedawno, aby Hiszpa­
nia oddała marynarce USA ba­
zę lotniczo-morską w Mahoń, 
na Balearach. co równa się w 
praktyce odstąpieniu tych wysp.

Nie ulega wątpliwości, że cel 
uzbrajania generała Franco jest 
taki sam, jaki przyświeca im­
perialistom z Wall Street, kie­
dy pakują miliardy w reżim 
Adenauera.

Wedle starych wzorów
W swej polityce ujarzmiania 

zachodniej Europy USA opie­
rają się obecnie na osi Bonn— 
Madryt, godnej spadkobierczy­
ni osi Hitler — Franco.

Filary nowej osi agresji i 
faszyzmu, Adenauer i Franco, 
stają się coraz bardziej pożą­
danymi sojusznikami Waszyng. 
tonu, w miarę jak rośnie opór 
narodów zachodniej Europy 
przeciwko próbom narzucenia 
neohitlerowskiego Wehrmachtu 
pod płaszczem „armii europej­
skiej“, w miarę jak krzepnie 
w narodach ufność i nadzieja 
w możliwość rozwiązania kon­
fliktów międzynarodowych na 
drodze pokojowych rokowań.

Manewry amerykańskie na 
osi Bonn—Madryt są szczegól­
nie wymowne w momencie, 
kiedy po sukcesie genewskim 
w sprawie rozejmu indochiń- 
skiego, szerokie koła opinii pu 
blicznej w Europie domagają 
się dalszych rozmów prowa­
dzących nie tylko do zaprzesta­
nia ognia, ale i utrwalenia po­
koju ną całym świecie.

Jeśli dzisiaj nie tylko prasa 
postępowa krajów zachodniej 
Europy, ale nawet pisma mie­
szczańskie — jak np. „Monde“ 
czy „Manchester Guardian“ — 
biją na alarm, wskazując na 
niebezpieczeństwo amerykań­
skiej polityki szukającej sprzy­
mierzeńców u dawnych sojusz­
ników Hitlera, świadczy to 
wymownie o tym, że coraz 
mniej jest w tzw. obozie atlan­
tyckim chętnych do brania u- 
Sziału w .europejskim“ kon­
cercie pod batutą Adenauera i 
Franco.

Pod batutą, która w „do­
świadczonych“ rękach spadko- 

jbierców, Hitlera zamienić się 
może tylko w okupacyjny knut.

MARIAN PODKOWINSKI

W S T O L I C  Y

Budowa nowych kanałów
Obecnie Brygady Miejskiego 

Przedsiębiorstwa Robót Wodo­
ciągowych i Kanalizacyjnych 
prowadzą niemal we wszystkich 
dzielnicach stolicy roboty wo­
dociągowe i1 kanalizacyjne. Do 
największych z nich należy od­
budowa kolektora na Grochó­
wie.

W połowie września zakoń­
czone zostaną wszelkie roboty 
wodociągowe i kanalizacyjne 
związane z przebudową cen­
trum Warszawy. Poza planem 
MPRWiK doprowadzi sieć wo­
dociągową do dwóch nowych 
szkół na Targówku i Okęciu.

Za kilka dni, dzięki zakoń­

czeniu robót przy budowie ru­
rociągu wodociągowego dla No­
wych Włoch mieszkańcy tego 
osiediią otrzymają wodę z £T 
trów warszawskich.

W pierwszych dniach czwar­
tego kwartału załoga Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Robót Wo­
dociągowych i Kanalizacyjnych 
rozpocznie budowę wielkiego 
kanału długości przeszło 2 km 
dla nowego osiedla mieszkanio­
wego, które powstanie na Okę­
ciu. Zakończenie budowy tego 
kanału przewidziane jest w 
pierwszej połowie przyszłego 
roku.

(i)

Takie buły... z zaopatrzeniem
Zakłady przemysłu obuwni­

czego w Chełmku. Otmęcie i 
Bydgoszczy zwlekają z dosta­
wami obuwia do stolicy. Na 
przykład zakłady w Otmęcie 
nie nadesłały dotychczas 1.500 
par męskich trzewików buka­
towych, które sklepy powinny 
otrzymać w ubiegłym miesiącu.

Często zakłady obuwnicze 
przekładają terminy dostaw, co 
powoduje długotrwałe braki 
produkowanego przez nie obu­
wia. Zakłady .. bydgoskie mają 
zaległości w dostawach sięgają­
ce drugiego kwartału.

Zakłady w Chełmku nie uzu­
pełniają asortymentu towarów.

Ostatnio np. nadesłały tylko 
gdynki ze skóry świńskiej. Po­
szukiwane są również gdynki ze 
skórki cielęcej, których w trans­
porcie niestety nie ma.

Kierownicy poszczególnych 
zakładów powinni pamiętać, że 
opóźnienia w dostawach powo­
dujące braki w zaopatrzeniu 
sklepów, zmuszają klientów do 
zbytecznych wędrówek w po­
szukiwaniu obuwia, którego nie 
nadsyłają fabryki. W rezultacie 
zaś, często klienci kupują nie 
takie buty jakie im najbardziej 
odpowiadają, ale takie jakie 
akurat znajdują się w sklepie.

(kw) ,

95 milionów zł z całego kraju 
na rozbudowę Warszawy
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95 milionów złotych wpłynęło 
w ciągu 8 miesięcy br. na Spo­
łeczny Fundusz Budowy Stoli­
cy. Stanowi to 106.4 procenta 
wpływów w porównaniu z tym 
samym okresem ubiegłego ro­
ku.

W tym roku w świadczeniach 
na SFOS nadal , przoduje woje­
wództwo stalinogrodzkie. Na 
drugim miejscu znajduje s;ę 
województwo wrocławskie, a 
na trzecim miejscu Warszawa.

(kw)

Brali dokumentacji opńźiua roboty inwestycyjne 
dla służby zdrowia

dań ponieważ nie posiada od­
powiedniej ilości specjalistów. 

Na duże przeszkody natrafia

Plan inwestycyjny Wydziału 
Zdrowia Prezydium St.RN zo­
stał wykonany w I półroczu za­
ledwie w 27 procentach. Nie 
rozpoczęto w pierwszym półro­
czu budowy szpitala dziecięce­
go ną Saskiej Kępie, ambula­
toriów przy ul.. Elbląskiej, Ma- 
dalińskiego, i w Aninie, zwie­
rzętarni przy uil. Pasteura, Bar­
dzo późno, bo dopiero przy koń­
cu I półrocza rozpoczęto remont 
i rozbudowę szpitala nr 6 przy 
ul. Goszczyńskiego. , Ten stan 
rzeczy spowodowała przede 
wszystkim zła praca nowo­
utworzonego przy Ministerstwie 
Zdrowia — Biura Projektów 
Służby Zdrowia. Biuro to me 
wywiązuje się ze swoich za-

również budowa szpitala r.a 
Żoliborzu. I tu dokumentacja 
nie jest nadsyłana terminowo, 
a przede wszystkim brak jest 
okresowo pewnych materiałów 
budowlanych.

Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej omawiając tę sytu­
ację podjęło szereg kroków, 
których celem jest przyśpiesze­
nie realizacji inwestycji służby 
zdrowia. Równocześnie Mini­
sterstwo Zdrowia powinna 
przyjść z pomocą swemu biuru 
projektowemu, by mogło le­
piej wywiązywać się ze zleco­
nych mu prąc. (kg)

Złe konserwy zwrócono brakorobom

Numer Nowej Kultury" 
poświęcony kulturze 

demokratycznych Niemiec
Bieżący. (33) numer tygod­

nika Związku Literatów Pol­
skich „Nowa Kultura“ ukazał 
się w zwiększonej objętości 12 
stron i jest poświęcony w cało­
ści zagadnieniom kultury i lite­
ratury demokratycznych Nie­
miec.

Na treść numeru złożyły się j 
m. in. artykuły i utwory naj- j 
wybitniejszych pisarzy niemiec­
kich: Bechera, Brechta', Anny 
Seghers, Uhse, Abuscha i in.

Fasolka w sosie pomidoro­
wym, puszki konserwowych o- 
górków, powidła śliwkowe — 
eto co między innymi nadesła­
ły do stolicy zakłady przetwór­
stwa owocowo - warzywnego 
Przetwory te mogłyby zwięk­
szyć asortyment poszukiwanych 
przez klientów artykułów spo­
żywczych, gdyby ukazały sję 
na rynku.

Ale Bielskie Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywne­
go zapakowały tak powidła 
śliwkowe, że Słoiki potłukły się 
w drodze. W dodatku Państwo­
wa Inspekcja Handlowa stwier­
dziła, że słoiki napełniono spleś­
niałymi powidłami. Spleśniałe i 
sfermentowane są również powi­
dła śliwkowe z zakładów w 
Tarnowie i w Nowym Sąćżu.

Pleśnieje także fasolka i ogórki 
wysłane z zakładów w Turku.

Jeżeli już wymienione zakła­
dy dopuściły do zepsucia części 
partii swoich wyrobów to po 
co wysyłały je do sprzedaży. 
Nikt przecież nie będzie kupo­
wał i jadł pleśniejących powi­
deł. A i  pracownicy stołecznego 
handlu nie chcą sprzedawać to­
warów złej jakości. Dlatego co­
raz częściej, tak jak to miało 
miejsce i  przetworami owoco­
wymi i warzywnymi, zwraca się 
je producentom.

Warto jednak, żeby produkcją 
podległych sobie zakładów wię­
cej interesował się Centralny 
Zarząd Przetworów Owocowo- 
Warzywniczych.

(kw)

Szukamy właściciela wyżymaczek...

O  pożytecznym próżnowaniu
Był rok 1947, może 1948. W 

jednym z malowniczych ośrod­
ków wczasowych Dolnego Ślą­
ska trawą zarastały szlaki tu­
rystyczne, w centralnej świetli­
cy wiatr obracał kartki leżących 
na stole czasopism, których nikt 
nie czytał. Za to co wieczór 
pełne byty po brzegi różne 
„Bajki“ i „Oazy“, gdzie moż­
na było, szczególnie w słotne 
dni, zabić nudę przy kieliszku. 
Kultura? 1 owszem, od czasu 
do czasu krzykliwe afisze za­
powiadały przyjazd „znakomi­
tej trupy artystów scen war­
szawskich“, wymieniały nazwi­
ska nikomu zgoła nieznane, 
choć brzmiące egzotycznie i z 
cudzoziemska, a u dołu, znacz­
nie mniejszymi literami, słone 
ceny biletów. I z reguły sala 
była nabita na równi z kabzą 
sprytnych wydrwigroszów, nie 
mówiąc już o tym, że widzowie 
bywali nabici w butelkę.

W rok chyba później powia­
ło .nowym duchem w Domach 
Wypoczynkowych Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. W 
którymś z wczasowisk młoda, 
na pewno pełna zapału, choć 
nieświadoma jeszcze swoich za­
dań dziewczyna — organizator 
kulturalno - oświatowy powita­
ła nowy turnus, który przvbvł 
tu, żądny odpoczynku 1 rozryw­
ki, słowami: Towarzysze, w 
dniu dzisiejszym rozpoczynamy 
naszą pracę...

Rzecz jasna, że zamiast „pra­
cować“, wczasowicze wybrali

raczej dancing. Przyjechali tu 
przecież, aby właśnie odpocząć 
po pracy.

Siła złego na jednego
To nie jest wcale błaha spra­

wa: w tym roku na wczasach 
bawi pól miliona ludzi. Pogo­
da nie umila im życia. Cóż po­
zostaje w słotne wieczory? Do­
brze, jeśli mieszkają w ośrod­
ku, gdzie jest kino, czasami 
nawet stały teatr, muzeum. 
Aie jeśli zaszyją się w odleg­
łych domach? Jeśli zostaną 
skierowani do uroczych samot­
ni, gdzie nie ma nic oprócz 
lasu, gór, nieba, rzeki, morza 
i słońca, które w dodatku nie 
zawsze świeci?

Wtedy oczy wszystkich kie­
rują się z nadzieją na jedne­
go człowieka, który ma ich ba­
wić, rozerwać, towarzyszyć, do­
radzać, jednym słowem stać się 
przyjacielem, nauczycielem i 
opiekunem.

Człowiekiem tvm jest organi­
zator życia kulturalno-oświa­
towego przy administracji 
FWP. Administracja taka ma 
często po kilka domów, nie zaw­
sze położonych tuż kolo siebie. 
Cztery dyrekcje okręgowe FWP 
w Bielsku, Jeleniej Górze, Po­
lanicy i Mielnie sprawują za­
rząd nad 35 ośrodkami, w każ­
dym ośrodku pracują instrukto­
rzy kulturalno - oświatowi, któ­
rzy — jak sama nazwa wska­
zuje — mają obowiązek in­
struować kilkuset organ.zato- 
rów.

Organizatorzy kulturalno- 
oświatowi mają w swojej pie­
czy nie tylko tzw. życie kultu­
ralne wczasowiczów, muszą 
jeszcze nader często opiekować 
się biblioteką i sportem. Cata 
praca została dokładnie ujęta 
w kratki, w procenty, w normy, 
da się wyliczyć i podsumować. 
Liczmy więc i sumujmy:

Są cztery zasadnicze formy 
pracy z wczasowiczami: praca 
masowo-polityczna, upowszech­
nianie i . popularyzacja czytelni­
ctwa, zajęcia artystyczno - roz­
rywkowe, sport i turystyka. 
Konkretniej: prasówki, poga­
danki na aktualne tematy poli­
tyczne, wystawy i fotowystaw- 
ki, wieczory dyskusyjne, wie­
czory pięknego czytania, wie­
czory autorskie, wypożyczanie 
książek, wieczornice rozryw­
kowe, imprezy koncertowe, 
śpiew masowy itd., itd.

Turnusów jest w ciągu roku 
kilkanaście, każdy z nich liczy 
od kilkudziesięciu do kilkuset 
ludzi o różnych upodobaniach, 
stopniu wykształcenia, ludzi z 
różnych środowisk. Każdy tur­
nus trwa 14 dni. Normy pracy 
organizatorów przewidują 6 go­
dzin pracy dziennie, a trzeba tu 
jeszcze dodać organizowanie dla 
•nich raz w tygodniu odprawy w 
ośrodku. W jaki sposób orga­
nizator, który musi zarazem 
pływać, jeździć na nartach, 
śpiewać, znać literaturę, orien­
tować sie w zagadnieniach po­

litycznych. tańczyć, grac w sza­
chy i domino, chodzić po gó­
rach i wypełniać długie rubry­

ki sprawozdań — jak taki je­
den organizator może wszyst­
kiemu podołać?

W Dyrekcji FWP można do­
wiedzieć się o przodujących 
organizatorach: są nimi np. 
Werchoła i Suszyński z Wisty, 
Kamińska Irena z Krynicy Mor­
skiej, Michałowski z Njecho- 
rza, Próchnicka z Pobierowa. 
To naprawdę dzielni, utalento­
wani ludzie, ale czy i oni są w 
stanie sprostać sumiennie 
wszystkim obowiązkom? Czy 
nie będą przypadkiem „odfajko- 
wywali“ niektórych „zajęć“? 
Obserwacje wczasowiczów po­
twierdzają nasze spostrzeżenia.

Fundusz Wczasów Pracowni­
czych skarży się na brak odpo­
wiednich kadr. Istotnie tylko 
85 proc. administracji Domów 
Wypoczynkowych posiada eta­
towych organizatorów kultural­
no, - oświatowych, pozostałe 
obsługiwane są przez sąsiednie 
administracje. Płynność kadr, 
aczkolwiek ostatnio poważnie 
zahamowana, wciąż jeszcze, się­
ga 15 proc. W t.vch ośrodkach, 
które czynne są tylko w jednym 
sezonie (Wybrzeże), funkcje 
organizatorów spełniają okreso­
wo zaangażowani studenci, nie 
zawsze przygotowani do tak 
ciężkiej i odpowiedzialnej pra­
cy. W ub. roku krakowska szko- 
ia Związków Zawodowych nrze- 
szkoiiia około 100 organizato­
rów pracy k.-o., ale nie wszy­
scy z nich trafili do Domów 
Wypoczynkowych. W Polanicy 
n rzęs 7 ko tono 28 bibliotekarzy, 
a w Świdrze—rkiemwników pra­
cy kulturalno - oświatowej w 
ośrodkach.

Ludziom tym, nawet najle­

piej przygotowanym trudno jest 
sprostać zbyt licznym obowiąz­
kom.

Wesołe wczasy 
i niewesołe imprezy

W sukurs organizatorom ży­
cia kulturalnego na wczasach 
przychodzą często sami wcza­
sowicze, przychodzi rada tur­
nusu. Często znajdują się wśród 
nich Titeraci, ..artyści, muzycy, 
sportowcy. Można ich wyko­
rzystać — i wykorzystuje się 
ich w miarę możności i dobrych 
chęci.

FWP, pragnąc ująć rzecz 
„centralnie“, wszedł w porozu­
mienie np. ze Związkiem Lite­
ratów. W tym roku wydano 400 
skierowań ulgowych, z tej licz­
by 70 skierowań dla literatów, 
którzy w zamian za ulgowe 
wczasy obowiązani są dać je­
den — dwa wieczory literackie.

Po raz pierwszy w tym ro­
ku unormowano również spra­
wę skierowań na wczasy dla 
artystów, zorganizowanych w 
ekipy „Artosu“. Ekipy te po 
ulgowych cenach spędzają na 
wczasach 28 dni, dając w tym 
czasie 8 występów. W lipcu br. 
udały się na występy wczaso­
we 4 takie ekipy, w sierpniu 
liczba ich wzrosła do 7. Nieste­
ty, jest to dopiero kropla w rao- 

Irzu i wcale nie zabezpiecza 
! wczasowiczów przed tzw. dzi- 
jkimi imprezami wciąż jeszcze 
i żeru jącymi na widzach żądnych 
Irozrywki kuiturainei. 
j Obok ekip ,.Artosu" — na 
! wczasy kierowane są na okres 
j 14 dni — tym razem zupełnie 
I bezpłatnie —- ekipy artvstycz- 
|ne związków zawodowych.
I Do większych ośrodków

wczasowych powinni być kiero­
wani w pełnym sezonie najlep­
si artyści, najwyżej stojące ze­
społy. Mijają jednak miesiące, 
a liczni wczasowicze albo nie 
widzą nikogo, albo też naraże­
ni są na oglądanie nie zawsze 
stojących na odpowiednim po­
ziomie imprez. Sprawa ta do­
maga się nadal rozwiązania.

Osobno o odczytach • Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej. 
Zasadniczo ilość i tematykę 
odczytów ustalają okręgi 
TWP z dyrekcjami okręgowymi 
FWP. Nie zawsze współpraca 
taka wychodzi na dobre wcza­
sowiczom, skoro np. w br. w 
Wiśle wczasowiczów, którzy 
przybyli tu dla odpoczynku i 
rozrywki — uraczono m. in. 
odczytem o śmierci.

❖
Fundusz Wczasów Pracowni­

czych powoli wypracowuje wła­
ściwy styl pracy kulturalno- 
oświatowej na wczasach. Świad­
czy o tym powszechna opinia 
wczasowiczów, którzy wracają 
z wczasów z jak najlepszymi 
wrażeniami, świadczy wzrasta­
jące czytelnictwo, poziom im­
prez, kwalifikacje. pracowników 
kulturalno - oświatowych.

Zrobiony został dopiero pierw­
szy, choć poważny krok na­
przód. Wielka zdobycz świata 
pracy — wczasy pracownicze, 
jedno z największych osiągnięć 
Polski Ludowej muszą być 
przez miliony ludzi wykorzy­
stane lak najlepiej.

W słonecznych Ustkach. Wi­
słach czy Pobierowach muszą 
wczasowicze znnieżć nie tv!ko 
odpoczynek, ale i naprawdę po­
żyteczną rozrywkę.
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K ilk a d z ie s ią t w y ż y m ac z e k  do 
b ie liz n y , zap aso w e  w a łk i g u m o w e , 
m a sz y n k i do m ie le n ia  m ię sa , noże 
do  ty c h  m a sz y n e k , o ra z  w ie le  in ­
n y c h  p rz e d m io tó w  co d zien n eg o  
u ż y tk u  zn a leźć  m o ż n a  w W a r­
sza w sk ie j F a b ry c e  P la te ró w .

W7a rto w n ic y  p i ln u ją  m ie js ca , 
gdz ie  leżą  p rz e d m io ty  — ze zd w o ­
jo n ą  c zu jn o śc ią . P rze p ę d zo n o  n a ­
w e t k o tk ę , k tó ra  c h c ia ła  tu  u w ić  
leg o w isk o  d la  sw ego  p o to m stw a . 
N ik t w  fa b ry c e  n ie  w ie  do  kogo  
n a le żą , te  b ąd ź  co b ąd ź  p o ż y te c z ­
n e  a r ty k u ły .  N ie  p o ch o d zą  on e  
b o w iem  z p ro d u k c ji  W arszaw sk ie j

F a b ry k i P la te ró w . N ik t też  n ie  
w i e ,  k to  je  w fa b ry c e  zd ep o n o ­

w ał. O d k ilk u  la t  n ik t  się  po n ie 
n ie  zg łasza , m im o  u s iln y c h  p oszu ­
k iw a ń  d y re k c ji .

Z m a r tw io n a  i zm ęczo n a , p o szu ­
k iw a n ia m i w ła śc ic ie la , d y re k c ja  
W arszaw sk ie j F a b ry k i P la te ró w  
p ro s i o p u b lic z n e  og ło szen ie : „K to  
je s t  w ła śc ic ie lem  w y ż y m aczek , 
w a łk ó w  g u m o w y c h  itp . le żący ch  
od  la t  w  fa b ry c e “ .

C zy n im y  zad o ść  j e j  p ro śb ie . M o­
że  się  z n a jd z ie  w re sz c ie  te n  k to ś . 
B y le  szybko!

(cz)

T E A T R Y
N o w ej W arszaw y  — P ó źn a  m i­

łość  — g. 19. B om u  W o jsk a  P o ls k ie ­
go — A lk ad  z Z a la m e i — g- 1J- 
E s tra d a  — T a k ie  czasy  — g. 19.15. 
B a l - -  D z iad  W szy s tk o z jad  —  g. 
16.30,

r  K I N A
M osk w a  — Z a g u b io n e  d z iec iń s tw o  

— g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  — S k rz y ­
d la ty  d o ro ż k a rz  — g. 14, 16. 18. 20. 
P a lla d iu m  — Z a g u b io n e  d z ie c iń ­
s tw o  — g. 14. 16, 18. 20. Ś lą sk  — 
P o m y sło w y  sp rz ed a w c a  — g. 14, 16, 
J e g o r  Bu.iycv.ow i in n i se r . I  — g. 
18. 20. A tla n tic  — P re lu d iu m  s ła ­
w y  _  g ;  14 15, 18. 20. P o lo n ia  — 
D zieln ica  c u d ó w  — g. 14, 16, 18, 20.
1 M aj — Ż y w y  t r u p  ser; I  — g. 14. 
16, 19, 20. W—Z — C ó rk a  p u łk u  — 
g. 14, 16, 1S, 20. O ch o ta  — rem o n t, 
S to lica  — K o b ie ta  d o trz y m u je  s ło ­
wa — g. 14, 16, 18. 20. S y re n a  — T o - 
sea — g 14, 16, 18, 20. T ęcza  — P a -  
lo m a  — g. 16, 18, 20. L o tn ik  — P o r ­
w a n ie  ■— g. 16.45, 19. O lsztyn  
N a u cz y c ie l ta ń c a  s e r ,  I  — g. 17. 10. 
L e tn ie  — al. S ta lin a  37 — Z a g u b io ­
n e  d z iec iń s tw o  —  g. 21.

P O R A N K I
P o lo n ia  — C .G .T . w a lcz y  — g. 12. 

S v ren a  — Z a rę c z y n y  K o r in n y  
S c h m id t — g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
n a  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  o k r ę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  2«, te l.  904-31).

R A D I O  ?•?*!-■&
P IĄ T E K  13 S IE R P N IA

P ro g ra m  — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  dr. i a 7.55. 15.25, W iad o ­

m ości 5.05, 6 00, 7.0-0, 7.50, 12.04, 16 00, 
20 00. 22.00.

5.16 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M uzy k a . 
5.48 G im n a s ty k a . 6.15 D la n a u c z y ­
cie li o p o w ia d a n ie . 6.30 K a le n d a rz  
ra d io w y . 6.37 K o n c e r t ,  7.15 M u zy k a . 
8.0(1 -M uzyka. 8.30 „ B łę k itn a  s z ta fe ­
t a “ . 8.55 K o n c e r t  solistów ., 9.20 M u­
zy k a  film o w a , 9.40 D la p rz e d sz k o li 
1 d z iec iń có w  w ie jsk ic h  zabaw a, z 
p io sen k ą . 10 00 M o za ik a  m u zy czn a . 
tn.55 P o o u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z ­
n a . 11.30 M u zy k a  1 a k tu a ln o śc i,  12" 6 I 
P ie śn i w łoskie, w  w y k o p a n iu  P .en ia- } 
m in a  O ig li — te n o r .  72.25 ,.N a swej*, j 
sk a  p u  te “ , 12.45 A u d y c ja  d la  w si, i 
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  dzieci o d e . 1

pow . W alereg o  P rz y  b o ro w sk i ego pt- 
„S zw edz i w  W arsz a w ie “ , 16.05 „ Z a ­
g o sp o d a ro w a n ie  te re n ó w  z ie lo n y ch “ 
pog. m g r. J a n in y  R o n iew icz , 16.15 
G ra  O rk ie s tra  R ozgł. Łódzkim i PB- 
p .d . H e n ry k a  D eb ich a . 17.00 ,,S łu c h a ­
cze p is z ą “ . t7 .05 M tizv k a . 17.70 
S k rz y n k a  o g ó ln a  P R . 17.30 Z c y k lu  
..O d T a t r  do  B a ł ty k u “ — R ad o m ­
sk ie , 17.45 U tw o ry  fo r te n ia n o w e  ^  
w yk . T. W itu sk ieg o . 18.00 „ Ś p ie w a ­
m y  p ie śn i i p io s e n k i“ a u d y c ja  s łow ­
n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . .Taniny S k o ­
ru p k i, 13.20 „N a  m ło d z ieżo w ej a n te -  
n 'e “ . 18.45 „ P re z e n t“ o pow iad . J e ­
rzeg o  B ro szk iew icza , 19.00 M uzyka  
ta n e cz n a . 19.50 „ S p o rto w c y  w ie jsc y  
na  s t a r t “ . 20.30 ..N ie sp o k o jn a  s ta ­
ro ść“ s z tu k a  M ik o ła ja  R ach m an o - 
w a, 22.00 D z ien n ik  s n o rto w v . 22.0* 
A u d y c ja  a k tu a ln a .  22.20 K o n c e r t 
K ra k o w sk ie j O rk . P R  p .d . Je rze g o  
G e rta . W p ro g r .  m u z y k a  o p e ro w a .

P ro g ra m  l i  — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.45. 13.05. W iado­

m ości 7.50. 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M u zy k a , 8.30 „ B łę k itn a  s z ta ­

fe ta “ , 8.53 K o n c e r t  so lis tó w , 9 20 
M u zy k a  f ilm o w a . 9.40 D la p rz e d ­
szk o li i d z iec iń có w  w ie jsk ic h  z a b a ­
w a z p io s e n k ą . 10.00 P rz e rw a . 13-1” 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j, 13 l a 
„M ir  A ra b “ f ra g m . pow . S a d d rid i-  
n a  A jn i p t. „ B u c h a ra “ , 13.35 K o n ­
c e r t  s ły n n y c h  so lis tó w . 14.10 M uzy­
ka  b a le to w a , 15.00 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e. 15 ?o K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 15.5® 
A k tu a ln y  r e p o r ta ż  k ra jo w y . l6-n® 
. .P :eśn i n a  te m a ty  lu d o w e “ śp iew a  
Z o fia  K o m o ro w sk a  — so p ra n . 16.1* 
G ”a O rk ie s tra  R ozgł. Ł ó d z k ie j P-u* 
H e n ry k a  D eb ich a . 17.00 „Z  życia  
Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o . 17.30 
w a rsz a w sk ie j Tali“ . 18.00 ..Ze sportu*  » 
18 05 „ W iąz a n k a  s e r e n a d “ . 18.20 U ' 
tw o ry  S ta n is ła w a  W iech o w icza  
w yk . C h ó ru  P R  p .d . J e rz e g o  K o łacz ­
k o w sk ieg o , 18,40 Z esp o ły  k a m e r a ln y  
w  p ro g r .  m u z y k a  f r a n c u s k a , 19.0® 
M u zy k a  i a k tu a ln o śc i ,  19.25 A udyc .'8 
a k tu a ln a .  19.35 D u e t fo r te p ia n o w y  
C eg ielsk i i G ó rsk i, 19.50 R ad z ieck a  
m u z y k a  lu d o w a , 20.20 R e p o r ta ż  l i te ­
ra c k i,  20.40 „Z  m e lo d ią  i p io s e n k i  
p rz e z  ś w ia t“ , 21.45 W iadom ości s p b jr  
tow e. 21.50 A u d y c ja  a k tu a ln a . 22-®0 
R e tra n sm is ja  k o n c e r tu  sy m fo n ic z ­
nego , p o św ięco n eg o  tw ó rczo śc i A n- 
ta n ie g o  D w o rz ak a  — w y k . O rk ie ­
s tra  Ś ym f. F ilh a rm o n ii  W arszaw ­
sk ie j p d. W ito ld a  R ow ickiego '. so u -  
s ta  A. P lo c e k  — s k rz y p c e , 22.44 F e ­
lie to n  (w- p rz e rw ie  k o n c e r tu )  °.K* 
22.54 d.c. k o n c e r tu  sym fonicznego»  
23 37 M u zy k a  ta n e c z n a .
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Sek i e fa R e d a k c j i  8-96-65. D ział id eo lo g iczn y  8-08-89. D ział p a r ty jn y  8-97-37. D ział z a g ra n ic z n y  8-95-54. D ział ek o n o m ic zn y  8-43-08. D ział ro ln y  8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-65-24. D ział lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łe cz n y  8-71-82. T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to r  n o c n y  8-34-02, 8-34-04. W a­
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